ki - z e x ; á . 

1 Wychodzi każd boty 
li |ggtUmerata w Polsce; Kwavtalnie 988— Marek, Półlrocznie A Pań, SĄ ch ej 80 . 
Nap Mk. Rocznie 39520— Mk. Ameryka: 8 dolarów rocznie. OKT] SEDAKCYA t ADMINISTRACYA: KRAKÓW XV. 
j eri pojedynczy 15 centimów. LR, i ais Kimierm Wielkiego L. 958 (dom włamy). 
f Zmiana adrewa 1 Marko. de , Telefon Br. eva 


j Cany agłeszsń „ ZA wiersz petitowy jednoszpaltowy na ostatniej stronie 20 Mp., 
X „m. nè miejscu specyàlnie zastrzeżonem Mp. 30—, za wiers petit. 


f rodak m. 50 Mp. — Zamiejscowe o 50/,, zagraniczne o 100*/, drożej. 
i meea e BoE a a e eae 
Warszawie do nabycia wszędzie. „Promień”, Łódz, Piotrkowska 81. 


l Malżytość pocztowa opłacona ryczałtem. Numer pojedynczy 80 Marek. 
i 


Naczelny i odpowiedzialny redaktor: Julian Bartoszewicz. 


Rok XIX. Pan: Kraków, I kwietnia 1922. Nr. 13. 


Ojciec mordercą własnych dzieci 
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Poszukiwania, prowadzone za zsglnionemi dziećmi, dochodzą do miejsc», gdzie natrafiono 
zwłoki trojga ofiar nieludzkiego ojca, wieśniska ze Sokołówk! pod Lidą. 


"TRES ©: Ojciec merder'ą własnych dzieci. — Lwów w dzień Imienin Naczelnika Peństwa, — Siedm lat w niswoli rosyjskiej. — Dramat jugosłowiański 
na scenie lwowskiej. — Sielanka Lloyda Georgea. — Kłopoty indyjskie Anglii. — Nowy komendant Policyi Państwowej. — Tragedya na 
szczycie Saentis. — Nad grobem utalentowanego żołnierza-poety. — Metropolita Szeptycki w swem własnem oświetlenin. — Hołd Francyi dla 


króla Edwarda VII. — Odważna staruszka. — Ujęcie niebezpiecznego ptaszka, — 
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Ojciec mordercą własnych dzieci 


(Do illustracyi tytułowej). 


Wierzyć się poprosta nie chce, gdy się czyta 
lnb słyszy, jakich zbrodni dopuszczają się ladzie, 
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miła policyę, W czasi3 posznkiwania znaleziono 
nieszczęśliwe dzieci martwe. Miały one rączki po- 


cięte sznurem, nsta pokrwawione, gdyż usiłowały 


rozerwać i przegryść pęta. 
Rączka najmłodszego dziecka tkwiła w ustach 


Lwów w dzień Imienin_Nsczelnika Państwa: Pobudka orkiestry na ulicach miasta. 


deptający brutalnie prawa boskie i ladzkie, byle sobie 
dogodzić, bez względu na odpowied :ialność i karę, 
czekającą ich za to. T.ndno to sobie wytłówaczyć, 
że człowiekiem, stworzonym na obraz i podobień: 
stwo Boże, mogą kierować tak niskie instynkty, 
siawiające go nawet niżej od bezmyślnych zwie- 
rząt. Wiemy dobrze z jakiem poświęceniem pielę- 
gnują zwierzęta s .e potomstwo, na jakie narażają 
się niebezpieczeństwa w jego obronie. Tak czyni 
zwierzę, a zupełnie inaczej postępuje myś.ący czło: 
wiek, dia którego nawet związek krwi nie jest 
święty. Mimowoli nasuwa się przypuszczenie, sły- 
sząc o zbrodni, jakiej dopuścił się ojciec wobec swych 
dzieci, lab odwrotnie, że ma się tn chyba do czy- 
nienia ze stanem chwilowego zamroczenia umysła, 
nie pozwalającego zdać sobie sprawę z następstw 
popełnionego czyna. W ten sposób tłómaczą się też 
zbrodniarze wobec sąda, aby njść ramienia karzą- 
cej sprawiedliwości, badania jedcak wykaznją naj- 
częściej, że o zamroczenin, wykluczającem karygo- 
dność i mowy niema, dochodzenia zaś stwierdzają, 
że zbrodni dopuszczono s'ę z pełną świadomością 
i ze z góry powziętym rozmysłem. 

O takim zbrodniczym czynie wyrodnego ojca 
wobec swych trojga nieletnich dzieci doniosły nie- 
dawno nasze pisma codzienne. 

Pod Lidą, we wsi Sokółka, pewien wdowiec 
miał się ożenić z panną, która jednak zażądała, aby 
pozbył się 3 dzieci z pierwszego małżeństwa. 

Porozumiawszy s: z narzeczoną, wyrodny ojciec 
nocą wyprowadził dzieci do lasu, przywiązał je do 
drzewa i pozostawił na mrozie. — Siostra zmarłej 
żony, zaniepokojona nieobecnością dzieci, nwiado- 


starszego brata, który widocznie usiłował rozgrze 
wać dziecko... 


Lwów w dzień Imienin Nsozelnika Państwa: Jeneralicya, korpus oficerski i przedstawiciele władz podczas defilady. 


Sąd w Lidze skazał potwornego ojca na karę 
śmierci, zaś jego narzeczoną na ciężkie roboty. 


Lwów w dzień Imienin Naczelnika Państwa: Lwowski Korpus Kadetów podczas doflady, 


. letyi polowej, 14 pułk ułanów, oddziały policyi kon- 


Lwów w dzień Imlenin Haczelmika Państwa. 


W dniu 19, marca b. r. obchodził Lwów wspó! Mit 
nie z całą Poiską mroczystość Imienin Naczełnik ch 
Państwa, Józefa Piłsudskiego, w sposób bardzo pó, to 
dniosły i serdeczny, manifestając ponownie swól la 
polski charakter, którego mn niektórzy starają SK 14 
odmówić. Te tłamy publiczneści, które podążyły d ją 
katedry na nabożeństwo, a następnie przyglądsły Si 1. 
defiladzie naszych zuchów, ski rowała tam nie zwy 4 
kła tylko ciekawość lub chęć zabicia czasu, lecz gł % 
boko odczote przeświadczenie, że w doinu tym, ob 8 
chodzonym uroczyście przez całą Polskę, powinoj © 
się duchowo łączyć przedstawiciele wszystkich warst® b 
naszego społeczeństwa, bez różnicy zapatrywań pó” r 

8 
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litycznych, aby adowodnić, że ożywia nas jeden dod 
i jedna myśl oraz chęć służenia wspólnemi siłami! 
sprawie odrodzenia naszej Ojczyzny, w tak ciężkich, 
jak obecne, warunkach. Ci z poutyków zagram 
cznych, którzy naszej krasowej stolicy odmawiaj 
polskiego charakteru, gdyby zechcieli się pofatygo” 
wać do Lwowa, przy sposobności każdego obchodi 
narodowego mogliby się przekonać, że jest zupeł* 
nie inaczej. | 
Dzień imienin Naczelnika Państwa obchodzono 
we Lwowie nadzwyczaj uroczyście, 01 godziny 7 — 
rano przeciągały ulicami miasta orkiestry załóg lwo 
wskich, przygrywając pobndki. ^O godzinie 10.30. 
w kcś-iele katedralnym odbyło się nabożeństwo, ce 
lebrowane przez ks. arcybiskupa Bilczewskiego: 
W nabożeństwie wzięli uaział reprezentanci włads | 
cywilnych i wojskowych, członkowie misyi zagrani: 
cznych i stowarzyszenia ze sztandarami, Po nabo 
żeństwie jenerał Jędrzejewski udekorował krzyżem 
Virtuti militari kapitana Kaw.ńskiego z iaspekto: 
rata 5 armii. Następnie odbyła się przed pominikiem | 
f 


Mickiewicza defilada przed jeneralicyą i reprezen- 
tantami władz. W def ladzie wzięli udział korpus 
kadetów, pułki piechoty 19, 40 i 63, 5 pułk arty- 


nej i żaudarmeryi. Równocześnie na ręce wojawody 
Grabowskiego składali życzenia dla Naczelnika Pań : 
stwa reprezentanci władz i instytncyi, delegaci mi- 
syi zagranicznych. 

Wieczorem w kasynie oficerskiem odbył się nro- 
czysty wieczór. Na program wieczora złożyły się 
deklamacye i popisy orkiestry wojskowej, równo: 
cześnie odbył się rant na dochód ochronki imienia 
Józefa Piłsudskiego. Miasto udekorowano chorą- 


gwiami. 
_Siedm lat w niewoli rosyjskiej. 


Wobec szczelnie słachaczami wypełnionej sali | 
Starego Taatra, w sposób żywy i zajmujący, przed- | 
stawił w dnin 26 marca b. r, profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Dr. Roman Dyboski, swe wrażenia 
z siedmiu lat, spędzonych w niewoli w głębi Rosyi 
i na Syberyi. 

Przez ten okres odbył nasz krakowski uczony 
prawdziwą odysseyę po najbardziej zapadłych za- 
kątkach, obozach, więzieniach, którą wobec naszego 
wysłannika uprzejmie streścił w sposób następu- 

cy: 
„Dostałem się do niewoli nad rzeką Nidą nie- 
daleko Pińczowa po półrocznej kampanii jako oficer 
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md p. obrony krajowej na Boże Narodzenie r. 
Od lutego do września 1915 r. byłem na wol- 
Rości w Moskwie za osobistą póręką księcia Gaga- 
pracowałem nankowo i uczestniczyłem w ży- 

cin kolonii polskiej. Od września do grudnia 1915 
sh byłem na prowincyi w obozie dla jeńców-Po: 
aków w Rostowie Wielkim (gub. jarosławska). Rok 
1916 Spędziłem w Kazanin wraz z innymi znajda- 
licymi się w niewoli profesorami uniwersytetów 
i politechnik Austryi. Pierwszą prłowę roka 1917 
Śpędziiem — za karę za działalność polską w Ka: 
danin — na warunkach ścisłego odosobnienia w mia. 
Steczka Głazowie w gab. wiackiej. Po pierwszej 
tewolncyi rosyjskiej dzięki staraniem Komisyi Li 
twidacyjnej p. Led sickiego przeniesiono mnie wpraw- 
le do Moskwy, ale po dwóch tygodniach wysłano 
€ obozn jeńców do Arzamasn (gub. niże nowo 
Środzka), a za dalsze dwa tygodnie stamtąd przez 
cata S;beryę*na Daleki Wschód, do obozu „Kras 
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kowa zająłem się pisaniem moich wspomnień, które 
niebawem wydam jako książkę p. t. „Siedm lat 
w Rosyi i na Syberyi (1915 — 1921). Przygody 
i wrażenia !* 


Dramat Jugosłowiański na scenie lwowskiej. 


Zbliżenie polsko-jngosłowiańskie, zaczyna w osta- 
tnlch czasach zyskiwać na Sile i rozmacha dzięki 
ladziom pragnącym stworzyć Ligę kulturalną bra- 
tnich narodów słowiańskich, połskiego i serbsko- 
chorwacko słoweńskiego. Coraz częściej pojawiające 
się w codziennej prasie polskiej sprawozdania z ka- 
dej dziedziny życia jagosłowiańskiego, cały szereg 
odczytów, zorganizowanych przez Związek Literatów 
Polskich w Krakowie i Lwowie o współczesnej lite. 
ratnrze poładniowo słowiańskiej, zorgavizowanie sek. 
cyi jagosłowiańskiej przy Zaw. Zw. Literatów Pol, 
skich w Krakowie, szereg tłómaczeń z najnowsz 
literatory pięknej SHS., projektowany wyjazd p. 


Dramat jngosłowiański na soonie lwowskiej: Wesele siawońskie, scena z czwartego sktu dramatu J. Kosora „O skibę”. 


naia Rjeczka* koło Chabarowska nad Amarem. Stam 
tąd w jesieni r. 1917 dzięki staraniom p. Jadwigi 
Dzinbińskiej, obecnej posłanki do Sejmu Polskiego, 
twolniono grapę jeńców Polaków, którzy zamiesz- 
kali w Chsbsrowsku. W ciągu roka, spędzonego na 
wolności, dwa razy tych jeńcó w internowali po mio- 
Slącn bolszewicy, a raz ich następcy, kozacy. Z pod 
zarządu rosy'skiego jeńcy inż po zawieszenin broni 
z Niemcami dostali się pod zarząd wojsk oknpacyj- 
nych amerykańskich, a w pół roka później pod za- 
Tząd japoński. Ja jeszcze z pod zarządn emerykań- 
skiego zostałem, jak wieln innych Polsków, uwol- 
niony jako ochotnik do wojska polskiego i podąży- 
łem do Syberyi Środkowej, gdzie służyłem przez 
pół roka jako porucznik w Sztabie Dowództwa 5. 
(syberyjskiej) Dywizyi Wojsk Polskich. Po kapitn- 
acyi Dywizyi w ciąga jej odwrotn na Wschód do- 
Stałem się razem z innymi jej oficerami do obozn 
oncentracyjnego w „Gródku Wojskowym“ koło 

asnojarska, stamtąd w marcu r. 1920 nciekłem 
przez rok nkrywałem się we wsi syberyjskiej Taj- 
Szet, w pół drogi między Krasnojarskiem a Irkac- 
kiem, pod cndzem nazwiskiem, służąc z mnsn jako 
pisarz w sowieckim urzędzie. Przyłapawszy mój list 
do Polskiego Czerwonego Krzyża w Moskwie, „cze- 
Bezwyczajka* krasnojarska aresztowała mnie w marca 
oka 1921 i większą część tego roku, jaż po za- 
Warcin pokoja z Polską, przesiedziałem po więzie- 
niach i obozach robót przymusowych najpierw w Kra- 
Bnojarska, potem w Moskwie. Tam 1. listopada 
1921, za poręką Polskiego Czerwonego Krzyża, 
zostałem uwolniony, spędziłem jednakowoż w Mo- 
skwie jeszcze blisko ćwierć roku, pracując w Dele- 
&acyi repatryacyjnej polskiej, aż wreszcie w stycz 

Q b. r. dzięki usilnym staraniom dra Z. Stefań 
skiego, obecnego ambasadora polskiego w Moskwie, 
dało się wyjednać zgodę władz bolszewickich 
Na wydanie Polsce mnie, pułkownika Czamy (do- 
Wódcy Dywizyi syberyjskiej) i kilka więzionych ra- 


zom z nami w Moskwie zakładników i zakładniczek © 


cywilnych. 
W pierwszych tygodniach po powrocie do Kra” 


Fot. Münz, Lwów. 


Adwentowicza na artystyczne tonrnee do Jagosławii, 
zaproszenie prezesa Krak, Związka Literatów przez 
Jugosłowiański Związek Literatów na cykl odczy- 
tów o współczesnej twórczości literackiej polskiej 


_w Zagrzebia, Belgradzie, Lublanie, Sarajewie, Spli- 


cie, oto wszystko dowody szczerego zsinteresowania 
Polaków bratnim plemieniem SHS, jego dorobkiem 
kulturalnym i przeszłością. 

Jednym bardzo poważnym krokiem naprzód 
w przyjacielskich stosunkach Polaków i SHS było 
pierwsze wystawienie na scenie lwowskiej dramata 
jogosłowiańskiego antora, Josipa Kosora, pod tytn 


łem „O skibę* (Pożar strasti) jakie miało miejsce 
w dnin 16. marca b. r. Godzi się przy tej sposo- 
bności przypomnieć, iż sceny polskie dotąd zaledwie 
kilka dzieł antorów połndniowo słowiańskich wysta- 
wiły. W r. 1904i 1905, widzieliśmy na scenie kra- 
kowskiej dramaty: „Dabrownicka trylogia* i „Pani 
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Sledm lat w niewoli rosyjskiej Prof. Uniw. Jagiel., 
dr Roman Dyboski 


ze słonecznikiem* Ivon Vojnovoce, Po latach sie- 
demnastn przerwy wraca znów dramat jagosłowisń- 
ski na sceny polskie. 

„Pożar strasti“ (przekładu dokonał serdeczny 
przyjacie! Kosora, znany krytyk i literat lwowski, 
prof. Gəszwind) jest najlepszym dramatem tegoż 
antors, a dzięki swym niepospolitym zaletom, aka: 
znjącym żywiołową moc daszy wieś iaka slawoń- 
skiego, zdążył w trynmfalnym pochodzie przed 
i w czasie wojny obejść sceny światowe w Mona- 
chinm, Dreznie, Mannheimie, Kolonii, Paryżn, Lon- 
dynie, Petersbnrgu, Moskwie, a sceny Słowiańskie 
w Czechach i Jugosławii. Obecnie przyszła kolej na 
Lwów. 

Wystawa Teatra Wielkiego była, wedłag spra- 
wozdania korespondenta pism jagosłowiańskich, za- 
krojona na miarę R»inhardta, ściśle stylowa, według 
wzorów kopiowanych w miejscowościach gdzie się 
akeya dramatn rozgrywa. (Wieś Vinkovce w Sla- 
wonii). Dyr. Czarnowski nie szczędził kosztów ani 
pracy, pragnąc bodaj w części spłacić dłag, jaki 


Dramat jugosłowiański na soenie lwowskiej: Przestawiciele główniejszych ról w dramacie Kosora „O skibę*: 


Bierowski (Ilia), Barwiński (Hilary), Justian (Gusza), Szkudelski (Adam). 


Fot. Münz, Lwów. 


4 imie 
zaciągnęła polska sztūka dramatyczna wobec Jogo- 
sławii, która zdążyła wystawić dotychczas trzydzieści 
siedm sztnk autorów polskich. Reżyserya spoczywała 
w wytrawnych rękach p. H. Barwińskiego, grają- 
cego rolę łagodnego H larego. Główną rolę, demo- 
nicznego Guszę, zagrał koncertowo p. Kaz. Jostian 
a syna jego Adama wybornie p. Szkudelski, 

Życie Teatralne" (pod red. Artura Schroedera) 
wydało w dzień premiery bardzo piękny ttk co do 
treści jak i co do formy numer poświęcony Kosorowi 
oraz współczesnemn dramatowi jugosłowiańskiemu, 
przeważnie pióra poładniowo-słowiańskich pablicy- 
stów. 
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Nowy komendant Policyi Państwowej: Nowomianowany 
— komendant Policyi Państwowej w Polsce, p. Hoszowski, do- 
tychczasowy komendant lwowskiego oddziału żandarmeryi, 


_ Premiera dramata „O skibę* w Teatrza Wielkim 
we Lwowie przeobraziła się w potężną manifestacyę 
przyjaźni polsko-jngosłowiańskiej. 


Nowy komendant Policyl Państwowej. 


Na stanowisko komendanta Policyi Państwowej, 
w miejsce p. Henschla, powołany został dotychcza- 
sowy Komendant lwowskiego oddziałn żandarmeryi, 
p. Hoszowski. 

Tak dymisya jednego, jak i nominacya drugiego 
"stoją w związkn z zamierzoną reorganizacyą naszej 
słażby bezpieczeń:twa pnblicznego, która, acz nie 
dawno istniejąca, wykazała już tyle błędów i niedo. 
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Kłopoty indysjkie Anglii: Uwięziony przez Anglików 
i skazany na sześć lat więzienia przywódca nacyonali- 
$ "stów hinduskich, Gandhi.  - 
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magań i dała powód do tylu znpełnie nzasadnionych 
narzekań, że okazała się konieczną jej grantowna 
reforma. Organizacya tej służby w naszym krajn, 
wzorowana na angielskiej, nie odpowiedziała swemn 
zadanin, stosunki bszpieczeństwa publicznago pogar- 
szają się z dnia na dzień, potrzeba zatem energicz- 
nej i wprawnej ręki, która potrafiłaby tę, tak” wa- 
żną dla społeczeństwa instytncyę, skierować na wła- 
ściwe tory. 

Z dotychczasowej swojej działalności dał się p. 
Hoszowski poznać jako nadający się zupełnie do ob- 
jącia tego tradnego i odpowiedzialnego posternnka, 
którego zadaniem jest zapewnienie mieszkańcom krajn 
życia i mienia, bodajby w tych normach, jak to było 
za czasów przedwojennych. 


Kłopoty indyjskie Anglii. 


Na powody wrzenia w Indyach rzuca pewne 
światło dysknsya nad tą sprawą w angielskiej Izbie 
Gmin. Jen. Townshond wraz z kilka członkami 
wniósł poprawkę, która opiewa, że niepokoje i wrze- 
nie w I1dyach spowodowało zachowanie się rząda 
angielskiego w ciąga ostatnich trzech lat. Wniosko- 
dawcy wyrażają nadzieję, ż3 będą wydane bezwzglę- 
dne zarządzenia w cela przywrócenia powsgi prawa, 
oraz bezpieczeństwa życia i mienia w Indyach. Sə- 
kretarz stann dia Iudyi Montagu oświadczył, że po- 
łożenie w Indyach niepokoi go. W dzisiejszych cza» 
sach nie można odosobnić zupełnie pewnego krajn. 
Mowy prezydenta Filcha, mowy Lloyda George'a, 
wygłoszone po pogromie Niemiec, dyskusya o Pol- 
sce, o Górnym S!ąskn i Irlandyi, wywarły i w In 
dyach swój nieanikniony wpływ. Zaszły wykro- 
czenia, które musiano siłą tłamić, Poza tem podło- 
żəm niepokojów w Indyach jest także ogólne poło- 
żenie gospodzrcze na Świecie. Lndność Iadyi jest 
biedna, podatki bardzo wysokie i dnża drożyzna. 
Także i stosunek dyplomatyczny Anglii do Francyi, 
traktat w Ssvres, dalsza wojna grecko-turecka, wy 
warły teraz swój wpływ. Rząd indyjski nigdy nie usiło- 
wał dyktować Wielkiej Brytanii jej polityki względem 
Tarcyi, jednakże należy pamiętać o tem, że woj- 
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ski nie popiera wcale Gandhiego przywódcy nacy* 
onalistów hindnskich). Jeżeli uwięzienie Gandhiego 
będzie potrzebnem, to zarządzi się je. 

Od chwili tej dysknsyi upłynął zaledwie miesiyc, 
sytnacya w Indyach nie tylko się nie poprawiła, 
przeciwnie nawet pogorszyła, co spowodowało wi- 
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Sielanka Lloyd'a George'a: Lloyd George podczrs 
sadzenia z'emniaków, 


cekróla, lorda Reading, do zastosowania Środków 
represyjnych, między inymi do stawienia Gand- 
hiego przed sądem, który skazał go na sześć lat 
więzienia i deportacyę, co oczywiście wpłyneło je 
szcze bardziej na wzmożenie się racha rewolucyjnego 
wśród Hindusów, między którymi przywódca ich 
cieszy się ogromną popularnością, W międzyczasie 
sekretarz stunu dla Iudyi, Montagu, otrzymał dymi- 
syę, to samo czeka lorda Rsading, jako następstwo 
za udzielenie gabinetowi londyńskiema rady, aby 
li Turcyi stosował bardziej umiarkowaną po- 
Iy KQ. | 


Slelenka Lłoyd'a George'a: L'yod George zajęty kopaniem gcządek w swej wiejskiej posiadłości w Walii 


skom indyjskim zawdzięcza się zwycięstwo nad Tar 
cyą, to jest powód, dla którego Hndasi żądają, 
aby także i ich wysłachano, gdy idzie o sprawę de- 
finitywnego pokoja. Nie bez wpływa na niepokoje 
są także zamieszki, występujące na całym Świecie. 
Bolszewicy uprawiali propagandę, rozwój przemy- 
sła spowodował zwiększenia się liczby robotników 
przemysłowych Hindnsów. Zarobki robotników ni3 
szły w równem tempie z dreżyzrą. Hindaskie orga- 
mizacye robotnicze nie ma'ą jeszcze doświadczenia 
i skutkiem tego trudno jest łagodzić spory między 
robotnikami a pracodawcami, jak to ma misjsce 
w krajach Europy. Pozatem Hndusi rozgoryczeni 
są traktowaniem ich w innych koloniach angiel- 
skich. Minister zakończył stwierdzeniem, że za 
wszystko to nie jest odpowiedzialny, albowiem obe 
jął jedynie odpowiedzialność za utrzymanie porzą- 
dka i poszanowanie prawa w Indyach. Rząd indyj- 
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Wszystko to razem świadczy, że rząd angielski 
ma zamiar chwycić się najbezwzględniejszych śro” 
dków, byle stłamić szerzący się coraz bardziej re“ 
wolacyjny rach wśród Hindnsów, żądających bəz 
warankowej samodzialnoś:i. 


Sielanka Lioyda Georgea. 


Beatas ille, gai procnÌ negotiis, palerna rara babm 
exercet suis. tak śpiewał ongi rzymski poeta, a zs 
sadom jego Są wilocznie wierni i dzisiejsi wielcy 
mężowie stanu, sznkający, jak się pokazuje, wý 
tchnienia po wytężającej pracy na arenie życia p0 
litycznego w zacisza domowem i w zajęciach g0 
spodarskich, nic wspólnego z polityką nie majs 
cych. Poprostn wierzyć się nie chce, patrząc mó 
umieszczone obok illastracye, że tym osobnikiem: 
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1% utómaczyła z trancuskiego MARYA SEGENY. 


— Posłuchaj mnie. Obecny tu, pan Dam- 
bleuse wysiądzie z automobilu na dworcu w Va- 
tenne, gdzie znajdziemy się za kilkanaście mi- 
nut. Wsiądzie do nocnego pociągu, odchodzącego 
05 mi. 12 i który spokojnie bez żadnej prze- 
szkody dowiezie go do Paryża. Tam pójdzie do 
swojego mieszkania i położy się spać bo musi 
być dosyć zmęczonym. Niech mnie powieszą 
w tej chwili, jeżeli policya zajmuje się nim 
1 wogóle interesuje się jego osobą. 

— Dobrze! Ale my? 

— Co do nas, to rzecz jeszcze łatwiejsza. 
Tym automobilem, który jak widzisz jest dosko- 
nałym, dojeżdżamy do Fontainebleau, wysiadamy 
w lesie gdzie wypalamy na trawie cygara, idziemy 
na śniadanie do Barbizon. Następnie wracamy 
do Paryża. 

— A jeżeli nas zapytają cośmy robili dzi 
siejszej nocy? 

— Ohi przepraszam cię mój kochany! ja mam 
kochankę w Fontainebleau i spędziłem noc 
U niej. To jest sprawa, która nie powinna zaj- 
p pali, sprawa zupełnie prywatna. 

= ja 

— Ty? Ty także masz kochankę w Foniaine- 
bleau. A jeżeli ten zbieg okoliczności uderzy 
policyę, to tem gorzej dla niej. Może sobie ro- 

ić przypuszczenia do woli. Dowodów niema 
żadnych i nie ośmieli się nas atakować, 

— A automobil? To przecież dowód jeden. 

To już sprawa numeru 42 i szofera. Bądź 
Spokojny. Oni się wygrzebią z tego, bo mają 
na fo sposoby. — A gdyby nawet pochwyceni 
zostali, o cóż mogą być oskarżeni, powiedz mi? 
Czy bogatemu cudzoziemcowi nie wolno jeździć 
dla przyjemności po Francyi? razem ze swoim 
szoferem? Cóż można im zarzucić? 

Byłem tak zmęczonym, że przyjąłem uspo- 
%kajające słowa Daltona z ufnością i zapadłem 
w pół senne marzenie. 

Zbudził mnie głos starego Dambleuse. 

__ — Cała ta wyprawa nie przyniosła nam nic 
zgoła nowego — odezwał się. 

— Tak — odparł sucho Dalton. 

— To czas tylko stracony. 

— Czy miał pan lepszego coś do zapropo- 
wania? 

Stary zamilkł. 

— A może jest coś ciekawego dla nas 
w listach — zauważył numer 42. 

— Prawdal Zapomniałem zupełnie o nich. 
Dawaj prędkoł Co to może być u dyabła ?1 

Ajent wyjął z kieszeni cztery listy i paczkę 
ł podał je Daltonowi. 

— Dwudziesty czwarty czerwca, dwudziesty 
czwarty czerwca - mruczał Dalion, przegląda- 
iac kolejno znaczki pocztowe. — To jest przed- 
dzień dnia, w którym kapitan został zamordo- 
wany. Dobrzel rozumię! Znalazłeś to w starym 
płaszczu, powieszonym w kuchni tego przeklę- 
tego ogrodnika. Widocznem jest, że jest to ostatnia 
poczta kapitana de Limandoux Ogrodnik .musiał 
zapomnieć w ten dzień oddać ją swojemu panu, 
a musiał po te listy specyalnie chodzić na pocztę. 
A więc kapitanowi spieszno było listy te otrzy- 
mać. Dlaczego jednakże nie zażądał on ich od 
swojego ogrodnika? I dla jakiej przyczyny ogro: 
dnik nie oddał mu ich tego wieczoru jeszcze? 

— Niechże pan oiworzy — wyrzekł zdener- 
wowanym głosem Dambleuse. 

— Zaraz... zaraz... Ahl Oto list jakiegoś kupca... 
bez wartości. Zachowajmy go przecież. A ten 
drugi, Podpisany: Mopreno... lub też Mapreno... 
»Mój kochany przyjacielu. 

Był to list od kolegi kapitana, w którym 
pisał tylko o koniach i o garnizonie. 

— Bez znaczenia — mruknął Dalton.. Ten 
trzeci... teraz. List stolarza proszącego o zała- 
twienie rachunku. — Przejdźmy dalej.. Ohl mój 

żel to coś ciekawegol 

— Cóż to jest? — zapytał Dambleuse. 

— Hol hol fo już jest coś ważniejszego. — 
Sluchajcie l 

„Panie! Zgadzam się na dzień jutrzejszy. Ale 
Proszę mieć pieniądze i wszystko załatwione 
zostanie. Oddany - X 

Oczy starego Dambpleuse rozbłysły nagle. 

— To jest już ślad pewnyl 

— Być może — odparł Dalton. 
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Skad jest fen list? 
Z Paryża! 
Słowa są dosyć niejasne. 

— 2 papieru nic się dowiedzieć nie można — 
rzekł Dalton — a nie buduje wiele o charakterze 
pisma. Bo przecież to tak łatwo kazać zastąpić 
się swojej kochance — a to jest pismo kobiece. 

- A paczka? 

Dalton przełamał pieczęcie lakowe, na któ- 
rych wyryte były litery T. i L. Znaczek pocztowy 
pochodził z Rainey. Nerwowymi ruchami Dalton 
rozwijał paczkę, wydobył w końcu małe pudełko 
zawierające mały zegarek starannie w watę 
owinięty. Zegarek był złoty, płaski z monogra- 
mem wyrzniętym pośrodku 

Pochyliliśmy się wszyscy nad pudełkiem nie- 
mało zaciekawieni. 

— To zegarek kobiecy? 

— Zegarek staromodny 

— Pochodzi z czasów drugiego cesarstwa! 
Są na nim litery! 

Jakie ? 
Litera D. i M. 

— Sądzę, że to N. a nie M. 

— To jest D. i N. — oświadczył w końcu 
Dalton na krzyżujące się nasze pytanie. I jest 
to jest to zegarek kobiecy. Oto wszystko co 
można o nim powiedzieć. Pochodzi on z cza- 
sów drugiego cesarstwa. 

— Cóż nam z tego odkrycia — mruknął Dsm- 
bleuse. — Nie posunęło ono nas w niczem na- 
przód. 

— Czy niema jakiego nazwiska na pudełku ? — 
zapytałem. 

— Dalton obejrzał je dokładnie. 

— Niel niema nic. Tak, pan Dambleuse ma 
słusznoś. Ślad to bardzo niepewny. Ale dlaczego, 
u dyabła, ten purytanin de Limandoux, otrzymał 
ten zegarek w przeddzień swojej Śmierci ? Czy 
niema tu jakiej łączności z taktem dokonanej 
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zbrodni? Ten zegarek należy może do jego ' 


babki, lub prababki. — Jednakże... 

Machinalnie mówiąc to, Dalton nacisnął spre- 
żynę jednej koperty zegarka i o krzyk zdumie- 
nia wyrwał się z jego piersi. 

— Patrzcie! pat zcieł — zawołał. 

Rzuciliśmy się wszyscy ku niemu. 

— Na brzegu złotym koperty, wyrznięta mi- 
sterne, jakby końcem szpilki, widoczne na pierw- 
szy rzut oka widniały znaki: 

„Zil - X... — M. S. - 27.002. 

— 27.0021 — szepnął Dalton. To cytra, którą 
NY w ogniotrwałej kasie senatora Pol- 
vrier 


Tajemnicza dziewczynka. 


Było to w cztery dni po naszej zuchwałej 
wyprawie do Boy-sur: Marne. Prowadziliśmy na- 
radę poważną Iggins, Dalton i ja. Iggins ofi. 
cyalnie, ku mojemu Ździwieniu, poprosił mnie 
o uczestniczenie w tej naradzie i zdawał się 
wielką przywiązywać wagę do mojego zdania 
i uwag. 

Si zybółńńńem sobie dziś jeszcze dokładnie 
tę poutaą rozmowę, w ciągu której ustanawia- 
liśmy w porządku pierwotnym cały przebieg 
sprawy senatora Poivrier. 

Była godzina dziesiąta wieczór. 

Znajdowaliśmy się w mieszkaniu Daltona. 
jego służący i mój nieporównany jakób strzegli 
drzwi. Byliśmy pewni, że nikt nam nie prze- 
szkodzi i nie przerwie naszej rozmowy. Koło 
kominka przeprowadzona była serya sznurów, 
zręcznie umieszczonych i prowadzących do okna, 
a stamtąd na dach i schody sąsiedniej kamie- 
nicy. 

Byl fo nowy wymysł ostrożności Daltona, 
mogący nam oddać poważną przysługę w razie 
koniecznej ucieczki, spowodowanej nagłem naj: 
ściem policyi na mieszkanie. 

Od dnia owej nocnej wyprawy byliśmy bo- 
wiem ciągle śledzeni. Policya oflcyalna musiała 
być moralnie przekonana, żeśmy byli sprawcami 
najścia na dom kapitana de Limandoux, lecz 
sama w sposób tak niezręczny zabiła naszego 
człowieka przy przejeździe i wahała Się, nie- 
mając zresztą żadnego dowodu w ręce do wy- 
stąpienia przeciw nam na drodze prawnej. 

Automobil, którym jechaliśmy znikł w czaro: 
dziejski sposób wraz z szoferem, człowiek zaś 
zastrzelony przez policyę nie został rozpozna- 
nym. 

Policya więc uznała za stosowne nie atako- 
wać brutalnie Igginsa w warunkach tak niepe- 
wnych, czekała tylko: sposobności dogodnej. 
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Wiedząc o tem otoczyliśmy się, jak największą 
ostrożnością. Musieliśmy być na wszystko go- 
fowi w każdej chwili, nawet na niespodziewane 
zaaresztowanie nas wszystkich razem. W tym 
czasie więc staraliśmy się jaknajmniej rozłączać 
i skupiać się w mieszkaniu Daltona. 

Widzę jeszcze, siedzących nas wszystkich 
w jego gabinecie. Żelazne okienice są zamknięte. 
Na środku pokoju, na małym stoliczku, Stoi 
lampa przykryta dużym abażurem. Siedzimy 
wokoło tego stolika, głęboko zasunięci w sze 
rokie, wygodne fotele. 

Pomiędzy Daltonem a mną stoi mała etażerka 
a na niej, trzy szklanki, karafka z wodą i butelka 
whisky, Obok w puharku kilka długich słomek. 
Iggins pali małą, krótką fajeczkę, zczerniałą od 
długiego użycia i dymu. Wydaje się jeszcze wię- 
cej silny, barczysty niż zazwyczaj, kwadratowa 
jego głowa tonie w kłębach dymu. Od czasu 
do czasu powoli, z namysłem i namaszczeniem 
nalewa do szklanek whisky. Patrzę i podztwiam, 
że szkło karafeczki nie rozpłysło się jeszcze 
w jego potężnych palcach. 

Stedzieliśmry naprzeciwko siebie, każdy trzy- 
mając przyciśniętą do piersi szklankę z odżyw- 
czym płynem, wpatrując się w siebie machinal 
nie i uporczywie. 

Chwila ta była bardzo przyjemna, którą chcieli- 
byśmy przedłużyć do nieskończoności, niestety 
jednak, trzeba było rozpocząć naszą naradę. 

— A więc — przemówił pierwszy Iggins wy- 
sysając z upodobaniem swoją słomkę — niema 
nic nowego? Nie postąpiliśmy nic naprzód co 
do tej małej dziewczynki. 

~ Tak, tak — mruknął Dalton — ale zanim 
zagłębimy się w dalsze dociekanie, przypomnij my 
sobie szczegóły odkrycia zwłok. 

— Dobrze — przytaknął Iggins. 

I natvchmiast powrócił do swojej słomki. 

— Oto jak było — mówił Dalton. 

— W chwili, w której jerzy Dambleuse upadł 
na ziemię zemdlony, wszyscy obecni stali przez 
dłuższy czas zdumieni, przerażeni ogłupieni pa- 
trząc na siebie. Wykrzyknik Jerzego Dambleuse, 
był tak nieoczekiwany przez nas, nieprawdaż ? 

Panna de Beaumont zbiadła silnie i zmar- 
twiała w nieruchomości absolutnej, patrząc prze- 
rażnemi, błędnemi oczami. 

Pan Giroux uśmiechał się pod wąsem, choć 
twarz jego drgała nerwowo. Markas opuścił 
głowę i wpatrywał się w worek ze zwłokami 
małej dziewczynki leżący u jego nóg. 

Po upływie kilkunastu sekund, panna de Beau- 
mont otrząsnęła się nagle ze swojego odrę- 
twienia, nie wyrzekła jednak słowa, nie poże- 
gnała nikogo, przeszła tylko pomiędzy zwło- 
kami dziewczynki a bezwładnem ciałem narze- 
czonego, prosto, automatycznie, patrząc uparcie 
przed siebie — ku drzwiom. 

Wówczas alent pomógł nam podnieść Jerzego 
Dambleuse, którego położyliśmy w pokoju $1- 
siednim na kanapie. Markas zaś złożył zwłoki 
dziewczynkt na biurku senatora Poivrier. 

Jerzy Dambleuse wkróice odzyskał przytom- 
ność. Pozostawiono go mojej opiece. Kiedy 
w końcu otworzył oczy spojrzenie jego było mar- 
twe. Skorzystałem ze sposobności, bo na chwilę 
pozostaliśmy sami i rzuciłem mu. 

— Pracujemy dla ojca pana i panny de Beau- 
mont. jeżeli pan posiada jaki dowód lub ślad, 
proszę nas wtajemniczyć. 

Spojrzał raz jeszcze na mnie i nie wyrzekł- 
szy słowa oczy zamknął. Po jakimś czasie 
mógł już powstać. Miał wygląd człowieka bar- 
dzo przybitego i zrezygnowanego na wszystko. 

Na wszystkie niedorzeczne zapytania sędziego 
Giroux nie odpowiedział ani slowem. Bez śladu 
wzruszenia przeszedł przez gabinet senafora 
Poivrier i spojrzał na złoki dziewczynki. Za- 
brano go. 

Wzruszenie sędziego Giroux i jego stan pod- 
niecenia nerwowego, dozwoliiy nam poczynić 
skonstatowania dokładne, do których może po- 
licya oficyalna, działająca na zimno i z równo 
wagą, nie byłaby nas dopuściła. 

Przedewszystkiem worek I 

Ciało małej dziewczynki zamknięte było 
w worku z grubego płótna, wąskim i długim, 
w doskona'ym stanie. Płólno było w dobrym 
gatunku, silne, takie Jakie się używa do robienia 
worków na zboże. 

„Osejrzałem dokładnie ten worek. Nie miał 
na sobie żadnego znaku, żadnej wskazówki. 
Tylko przy otworze brakowało kawałka równo 
wyciętego nożyczkami. 

©alszy ciąg nastąpi). 
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Tak, obwiniona o tę straszliwą zbrodnię, za- 
łedwie zdołała uniknąć haniebnej kary powie- 
szenia na szubienicy z powodu młodego bardzo 
wieku. Oio cały fakt, najdokładniej mi opowie- 
dziany przez Prestona, prawdziwie posiadają- 
cego jej miłość, bo nigdy nie zwróciła ona uwagi 
ani na uwielbienie, jakiem Carter ją ofaczał, ani 
na wybryki miłosne Granta, pierwszego porucz- 
nika Niagary. 

Córka majętnego irlandzkiego dzierżawcy, Ka- 
rolina Prior, miała siostrę, nazwaną Mary. Obie 
siostry uchodziły za najpiękniejsze w całym po- 
wiecie. Mary była starszą o pięć lat blisko od 
Karoliny, ale pomiędzy dwudziestoletnią dziewicą 
a piętnastoletniem dziewczęciem niema prawie 
różnicy wieku, w Anglii mniej niż gdziekolwiek- 
bądź indziej. Tylko w chwili, w której zaczyna 
się nasze opowiadanie, Mary miała w iwarzy 
i charakterze swoim wybiiną cechę, kiórą Ka- 
rolina przyjęła później od niej. Karolina była 
wówczas skowronkiem, który Śpiewa wiosnę, 
kwiatem polnym, otwierającym się na słcfcu, 
promieniem słońca, Iśniącym w wód błękicie, 
strumieniem war:ko śród łąki płynącym, stwo- 
rzeniem miłem, pięknem, niewinnem, co musi 
się podobać koniecznie, nie wiedząc nawet 
o tem. Mary zaś przeciwnie, była to powaga 
uosobiona, kochała ona jednak, ale tak tajem- 
nie, tak skrycie, że niki w całym kantonie nie 
mógł wiedzieć na pewno, czy james Gordon 
bywa u Karoliny, czy u Mary Prior. To mniej 
dziwne jest w Anglii, niżby wam się wydawać 
mogło. W Anglii miłość, która zbyt wcześnie 
zagnieżdża się w sercv, ale wiecznie trwa zato, 
jest ciągłą tajemnicą, trwajacą nieraz ośm albo 
dziesięć lat nieprzerwanie. Wiedzą tam tylko, że 
młody człowiek, bywający w jakimś domu, za- 
mierza tam wejść w związki małżeńskie. Cho- 
ciaż zdarza się czasami, że ten micdy człowiek 
zamiast córki, owdowiałą jej matkę poślubi. 

Więc jak wam powiedziałem, Mary Prior po- 
kochata z takiem zaufaniem... Ale n:e potrzebuję 
objaśniać wam tego, proces bowiem kryminalny, 
który z tego powodu miał miejsce, nazbyt może 
głośną rzecz całą uczynił. Dość wiedzieć, że pe- 
wnego dnia, żniwiarze, którzy żęli zboże na 
polu, stykającem się z gruntem, dzierżawionym 
przez ojca Prior, znaleźli ukryty pomiędzy kło- 
sami wysoko wyrosłymi trup świeżo narodzo- 
nego dziecka. Odkrycie to przestraszyło tych 
poczciwców, którzy poszli zaraz złożyć zezna- 
nie w najbliższym urzędzie sądowym. Jaka wy- 
borna gratka dla sądownictwa. Lekarze po obej- 
rzeniu ciała zgodzili się na to, że dziecko po 
narodzeniu się musiało żyć kilka jeszcze godzin, 
a po stanie zepsucia trupa widnem było, że już 
od trzech albo czterech miesięcy musiał tak le- 
żeć porzucony pomiędzy zbożem. 

Ludzie sądowi są bardzo domyślni, kiedy 
przybiorą swoją urzędową minę i nos okulbaczą 
koniecznemi niebieskiemi okularami. Powiat, 
w którym zbrodnia była popełniona, bardzo był 
mały, łatwo więc było dowiedzieć się, kogo z mło- 
dych ludzi i dziewcząt z powodu miłosnych sto- 
sunków można było podejrzywać o ten czyn ha- 
niebny. Wiedziano dobrze o staraniach, jakiemi 
james Gordon rodzinę Prior otaczał. Ale tu za- 
trzymały się domysły sprawłedliwości; rodzina 
Prior znana była z swojego przykładnego poży- 
cia; rodzina Gordon 1oż samo. Attorney, tzk się 
nazywa w Anglii prokurator sądu, Attorney tedy 
rzekł sam do siebie: właśnie dlatego, że życie 
ich jest iak przykładre, chcieli, albo też kiokol- 
wiek z ich rodziny chciał ukryć przed Światem 
zbyt jawne ślady występku. Wprawdzie nie chciał 
nadawać wagi swojemu podejrzeniu, zachował 
je jednakże sobłe; urzędnik sądowy nigdy nie 
straci zupełnie raz powziętego podejrzenia, ka 
zał więc pilnować, Śledzić prowadzenie się obu 
sióstr, nic jednak nie zdołano odkryć. James 
Gordon regularnie codzień jak dawniej odwiedzał 
rodzinę Prior, która go jak dawniej gościnnie 
przyjmowała. Zdawało się więc, że wszystkie 
poszukiwania sądowe ustały już pod tym wzglę- 
dem, chociaż to wienczas właśnie trzeba się 
mieć najwięcej na baczności przeciw owym po- 
szukiwaniom. f 

jesień była już na schyiku; zwyczaj jest w ir- 
lancyi, że kończącą się jesień wiejscy mieszkańcy 
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żegnają balem, żeby przetańczyć pod ostatnim 
resztkiem cienia, jakie drzewa opadłe z iiści 
dać jeszcze mogą. A bal ów miał właśnie mieć 
miejsce na lem samem miejscu, gdzie kilka mie- 
sięcy temu znaleziono nieżywe ciało dziecka. 

Nie można było zresztą wybrać dogodniej- 
szego miejsca do takiej zabawy. Był to kawał 
pola gładki i miękki, jak dywan najlepiej wy: 
słany, przytykający do rzeki, co okalała go z je- 
dnej strony swoim srebrnym pasem w zielone 
ramki murawy i drzew nadbrzeżnych ujęiym, 
za kióremi zdaleka bieliły się małe domki ry- 
backie, Podług zwyczaju wszystkie młode dziew- 
częta z okolicy zebrały się na ię uroczystość, 
wszystkie cprócz Karoliny i Mary Prior. Chociaż 
nikt do tej niebytności dwóch sióstr żadnej nie 
przywiązywał wagi, była ona jednak zauważona 
przez prawnika. Łatwo jest domyślić się, iż to 
naumyślnie z poduszczenia tego sądowego urzęd- 
nika, miejsce to było do zabawy owej wiejskiej 
wybrane, powiedział bowiem on sobie, że jeżeli 
jest jeszcze w powiecie gdzie kobieta, która po- 
pełniła tę zbrodnię dzieciobójstwa, to nie ośmieli 
się może przyjść na to miejsce, gdzie czyn speł- 
niony został. Więc niebytność sióstr Prior po- 
twierdziła dawne jego podejrzenia. Zdawało się 
to nieprawdopodcbnem, ale ileż nieprawdopodo*- 
bnych rzeczy dzieje się na Świecie. Odwiedził 
więc rodzinę Prior, wypytując się nibyto z do- 
broduszną trcskliwością, jaka przyczyna mogła 
pozbawić bal wiejski obecności dwóch najlep- 
szych i najpiękniejszych tancerek i Karolina od- 
powiedziała, iż nie poszła jedynie dla dotrzyma- 
nia towarzystwa siostrze, która nie chciała wyjść 
z domu. Ale Mary zagadnięta niespodzianie, zmię: 
szała się, pobladła i nie chciała odpowiadać. Wów- 
czas Attorney wziął na stronę ojca Prior, dono- 
sząc mu o swoich podejrzeniach, które się już 
prawie w pewność zamieniły, że jego córka Mary 
Prior była winna poszukiwanej przed kilkoma 
miesiącami zbrodni dzieciobójstwa. Ojciec za- 
przeczył, a matka uniosła się gniewem mówiąc, 
że jej córki są najcnotliwsze pod słońcem; At- 
torney odpowiedział, że jest tego samego zdania, 
a nazajutrz sprawę oddał pod śledztwo. Częste 
odwiedziny Jamesa Gordon, n'ebytność Mary na 
wielkiej zabawie, pomięszanie jej w odpowie- 
dziach, wszystko to stało się dowodami w oczach 
sędziów. — Zresztą takie przekonanie moralne 
wszystkich sąsiadów, którym zależało koniecznie 
na wynalezieniu sprawczyni tak okrutnej zbrodni, 
w ich powiecie wydarzonej. Ta sprawą, która 
stała się nader głośną, tak boleśnie oddziałała 
na Jamesa Gordon, że właśnie, kiedy miano jego 
wyznania przesłuchać, dostał gorączki z mali- 
gną i umarł po kilku dniach słabości. Wyrok 
miał być wydany wkrótce i treść jego nie mo- 
gła być wątpliwą, bo wszyscy uważali Mary 
Prior za winną przypisywanego jej dzieciobój- 
stwa. Tymczasem stan rzeczy inny wziął obrót 
zupełnie, Karolina stanęła przed sądem, uznając 
się winną zbrodni i twierdząc, że Mary była 
tylko jej powiernicą. Uirzymywała, że james 
Gordon był jej kochankiem, a nie jej siostry, 
że to ona zabiła dziecko i ukryła je potem 
w zbożu i że cała surowość prawa na nią wy- 
mierzona być winna, że Mary, poświęcająca się 
dla siostry, szlachetna i niewinna Mary, chciała 
zamiast niej wycierpieć karę, na kiórą ona je- 
dynie zasłużyła. 

Jakże sędziowie mogli nie uwierzyć własne- 
mu zeznaniu Karoliny, kióremu nikt nie zaprze- 


'czał. james Gordon już nie żył, a Mary zmu- 


szona była poiwierdzić kłamstwo, ułożone w kole 
rodzinnem, które fan ilię Priorów ocalało od heft- 
biącej egzekucyi powieszenia, dokonanym na je- 
dnym z jej członków. Bo sprawdziło się to, co 
przewidywano. Sąd, uwzględniając zbytnią mło- 
dość Karoliny Prior, złagodził karę powieszenia 
ne karę deportacyi do Sydney w Ausiralii, karę 
niewątpliwie straszliwą, haniebną, okropna, ale 
kiórej hańba zaciera się z czasem, której okrop- 
ność łagodzi żal szczery, której upodlenie znika 
powoli, zatarte dcbrem prowadzeniem się deli- 
kwentki. 

Karolina więc Prior została skazaną na de- 
portacyę do Nowej Holandyi, ckoć to była czy- 
sta I niewinna dziewica, tak że jej adwokat sir 
Levis Preston, który ją wymownie chociaż bez. 
skutecznie bronił przed sądem, przekonany o jej 
niewinności, pokochał się w niej do tego sto- 
pnia, że jakkolwiek majętny i szlachetnego rodu, 
postanowił udać się za nią przebrany za majtka, 
aż do tych stron oddalonych, gdzie ją cdwo- 
żono; poświęcenie się, którego przykłady w re- 
mansach tylke napotkać można, a które szcze- 


Nr. 18 


| 
gólnem zrządzeniem losu raz jeden sprawdziło 
się w rzeczywistości. 

— Któż mi ją teraz ośmieli się wydrzećl — 
zawołał Carter, położywszy szeroką dłoń swoją 
na ramieniu Karoliny Prior, kiedy okręt ogoło” 
cony z cficerów, do nikogo już pod słoficem | 
nie należał. To wyzwanie, które pomimo szumu 
burzy usłyszeli wszyscy majtkowie, było jak 
gdyby zuchwałą zaczepką wprost do Prestona 
wymierzoną. Ale Preston nie potrzebował tego 
wyzwania, żeby wystąpić do walki ze swoim 
współzawodnikiem o kobietę, którą pokochał 
miłością tak czułą, a tak gwałtowną zarazem 
że wyrzekł się dla niej ojczyzny, rodziny, poło* 
żenia w świecie, a nawet może i dobrego 
imienia. 

Carter był piękny w swojej postawie dumne] ` 
i wyzywającej, trzymając w żylastej swojej dłoni | 
ramię Karoliny; podobny on był w tej chwili | 
do dzikiego tygrysa cyrku rzymskiego, a ona 
męczenniczki chrześcijańskiej, która ma się stać 
ofiarą srogich jego szponów. 

Chcieć wydrzeć Karolinę z tego Żelaznego 
objęcia, byłoby to ze strony Prestona szaleń: 
stwem bezużytecznem i niebezpiecznem bardzo. 
Bystry Irlandczyk ani chwili się nie zatrzymał 
nad tą myślą. Trzeba było jednakże albo uznać 
się za zwyciężonego wobec całej osady, albo 
wynaleźć natychmiastowy sposób uwolnienia 
Karoliny Prior od tego nienawistnego uścisku ; 
wiadro pełne wody słonej stało pod ręką mło: 
dego majtka, zanurza więc w niem palce i rzuca 
pogardliwie kilka kropel tej wody w oczy Car- 
terowi. Każda kropla tej wody, tak w twarz rzu: 
cona, była poniżeniem, krwawą zniewagą gorszą 
od policzka. Opuścić nagle Karolinę Prior, ści: 
snąć pięście, zapewnić się na nogach i wyrzu: 
cić ze ściśnionych gniewem piersi najstraszliw= 
szą obelgę na Prestona, żeby go przymusić do 
walki, walki na śmierć, było to dla Cartera, 
uniesionego zgrozą, oburzonego, wściekłego. 
dziełem jednej chwili. Oczy jego zazieleniały- 
a twarz pożółkła. Presion przyjął walkę, tę stra- 
szliwą angielską walkę na boksy, która kiedy 
się zam'enia w pojedynek, zawsze krwawą, czę: 
sto Śmiertelną bywa. jego magnetyczne i Spo- 
kojne wejrzenie spotkało się z dzikim wzrokiem 
Cartera, a drobne i delikatne kobiece jego ręce 
ścisnęły się, żeby odeprzeć grożącą mu straszii- 
wą pięść przeciwnika. I osada cała rozdzieliła 
się na dwie części, stawając po obu stronach 
pomostu; z jednej strony stronnicy Cartera, 
z drugiej przyjaciele Prestona, mężczyźni i ko» 
biety, majtkowie i deportowane, przypatrywali 
się temu ciekawemu dla nich igrzysku. Karolinę 
posadzono na wielkiej szalupie w samym środku 
pomostu umieszczonej, a pilnowało ją trzech 
ludzi ze stronnictwa Cartera i trzech ze stron: 
nictwa Prestona. 

To znaczyło się wyraźnie, że Karolina miała 


się stać łupem zwycięzcy w tej walce, która się ` 


rozpocząć miała i aż do tej chwili zostawała 


ona pod opieką obu stronnictw. Wzięła więc do 
ręki małą książkę od nabożeństwa, którą zawsze | 


przy sobie nosiła i zaczęła modlić się gorąco. 

Pierwszy Carter pięść podniósł; uderzenie 
wymierzene było do lewego oka Prestona, ale 
on uniknął go lekkiem nachyleniem głowy, jakby 
sobie żartował z niebezpieczeństwa. 

— Widać, że umie boksować — rzekli majt- 
kowie do siebie — ale to nie pomoże, bo za dwie 
minuty już po nim będzie. 

Carter, nie czekając odwetu, wymierzył drugi 
raz do prawego oka, ale tak samo bezskutecz- 
nie, co spowodowało nawet śmiech pomiędzy 
majtkami, Carter bowiem uchodził za sławnego 
boksera i rzadko chybić mu się zdarzało. Po- 
mścił się przekleństwem, które nawet obraziło 
uszy deportowanych, przyzwyczajonych do tego 
rodzaju obejścia. Trzecie uderzenie, wymierzone 
z siłą kamienia wyrzuconego z procy, powinno 
było zgnieść piersi Prestona. Pięść Cartera Ści- 
śniona, twarda, podobna była do kręgu żela- 
znego. Zdawałcby się, że jedno uderzenie tej 
pięści blat marmurowy roztrzaskać by powinno. 


Ale Irlandczyk schyli! się szybko i uderzenie ' 


przeszło ponad jego głową, żadnej mu nie zro: 
biwszy szt*ody, a Carter, który za bardzo się 
rzucił naprzód, o mało nie upadł na ziemię 
i zaledwie niesłychane wysilenie muszkularne 
zdołało go wstrzymać od tego. To ciągle nie- 
powodzenie do najwyższego stopnia wściekło- 
ści posunęło gniew Cartera. Twarz mu cała 
krwią nabiegła. 


(Ciąg dalisay nasiąpi). 
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JADWIGA MIGOWA. 


PANTERKA 


(Powieść współczesna). 


— Ale co?! przecieżby zawiadomił... 

i E Nigdy się tak nie spóźnia... Gdzie on może 

yć 2.. 
— Chyba, że do teatru poszedł!... — wtrąciła 
Terenia i uderzyła się dłonią w czoło, jakby jej 
nagle coś na myśl przyszło — Tak! takl pewnie 
poszedł do teatru. 

— Nie uprzedziwszy nas? — zdziwiła się ma- 
tka, a Kazia dodała z oburzeniem: 

— Bezemnie?1.. To byłoby z jego strony po- 
prostu absorbujące... Dziwnie ejemeryczne masz 
pomysły, moja Tereniu... 

— Podlotek przymrużył sprytne oczka trochę 
złośliwie... 

— Efemeryczne czy krytyczne — zakpiła so- 
bie Terenia — to' wszystko jedno, a ja wam mó- 
wię, że on poszedł do teatru... na operetkę... Już 
ja coś wiem... 

— Co wiesz?1 — wykrzyknęły obie razem, 
Woźniewiczowa i Kazia. 

Terenia zrobiła tajemniczą minkę. 

— Wieml ale nie powiem... nie powiem... 

— Tereniu| proszę cię, bez niemądrych żar- 
tów — upomniała ją surowo matka — jeśli co 
wiesz naprawdę, to mów I... a jeżeli nic nie wiesz, 
to nas nie draż napróżno 1... 

— A właśnie że wiem... 

— Po raz trzeci pytam cię: co wiesz ?... 

— A mamusia czytałała dzisiejszego „Ku- 
ryerka* 7... 

— Tak — to jest właściwie przeglądałam 
tylko, ale co to ma wspólnego ze spóźnieniem 
się julka... 

— A właśnie że ma... Zaraz mamusi pokażę... 

Dziewczę wybiegło do drug ego pokoju i po 
powróciło z gazetą. 

— QI proszę... czytajcie... 

— (o takiego ?... 

— Tutaj.. w rubryce teatru notatka „Debiut 
w operetce". 

— Czytajno, Kaziu, bo ja nie mam okularów 
pod ręką. 

— Kazia pochwyciła dziennik i przeczytała 
głośno kilkuwierszową wzmiankę, zawiadamia- 
jącą, że w roli subretki w nowej „sensacyjnej“ 
operetce zadebiutuje p. Stefania Łączkówna. 

Wożźniewiczowa słuchając zbladła. Kazia mie- 
niła się na twarzy. Zmięła gazetę i z pasyą rzu- 
ciła ją na stół. 

— Nie rozumiem, jak Terenia może wymy- 
ślać podobne głupstwa 7] — zasyczała. — Co Julka 
może to obchodzić, że jakaś tam Łączkówna... 

— A mnie się zdaje, że obchodzi 1... 

-- Tereniu| natychmiast masz być cicho 
1 wyjść stąd! — rozkazała Woźniewiczowa gło- 
sem tak podniesionym i ostrym, jakim rzadko 
bardzo przemawiała do swej jedynaczki. 

Terenia zmięszała się. 

— ja mamusiu, nie chciałam... tylko... 

— Wyjdź... 

Kiedy Terenia ze spuszczoną główką, zawsty- 
dzona, prawie ze łzami w oczach opuściła po- 
kój, Woźniewiczowa obróciła się ku Kazi, która 
stała nieruchomo. Choć twarz dziewczyny miała 
w tej ahwili wyraz nieskończenie daleki od zwy- 
kłej cukrowej słodyczy, matka juliana przygar- 
nęła ją ku sobie i serdecznie pocałowała w czoło. 

— To są dziecinne przywidzenia Tereni, którą 
surowo ukarzę za takie bezsensowne paplanie L.. 

— Oczywiście... ja ani przez chwilę nie wie- 
rzyłam, żeby to mogło być prawdą... Także cośl... 

Obie chciały wierzyć w to, co mówią i obie 
doskonale wiedziaiy, że kłamią. Przeczucie sze- 
ptało im, że Terenia miała racyę... Kazia dyszała 
gniewem i zazdrością, Woźniewiczowa drżała 
trwogą o syna... Nie badały już wskazówek ze- 
‘gara, nie zadawały sobie pytania: „gdzie julek ?... 
bo odpowiedź miały dzięki wyszukanej przez Te- 
renię wzmianki w gazecie. 

Ach! ta Terenia.. Gniew obu kobiet zwrócił 
się ku wścibskiej dziewczynce, jakby to ona 
była wszystkiemu winną. I kiedy Tereni wpadło 
do głowy uchylić drzwi i zawołać przekornie: 

— Aha! a julka jeszcze niemal... Nie przyj. 
dzie aż po przedstawieniu |... — czara irytacyi Wo- 
niewiczowej przepełniła się. Wybiegła za swy- 
wolnicą do drugiego pokoju. Po krótkiej chwili 
dał się słyszeć jej podniesiony głos, uderzenia 
i szlochanie Tereni. 
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— Dlaczego mnie mama bije ?1- co ja temu 
winna, że julek ciągle za tą „Danterką* laia!... 

Kazia zacisnęła pięścil.. Dobrze jej tak tej 
nieznośnej smarkatej — achl jakżeby jej chętnie 
jeszcze dołożyła 1... 

Wośźniewiczowa ukazała się na progu. Blada 
była i trzesła się cała. Tego rodzaju sceny 
w domu Woźniewiczów rozgrywały się nader 
rzadko. Oddawna nie zdarzyło się, aby matka 
tak dotkliwie karała swą jedynaczkę. To też fa 
egzekucya wsirząsnęła nią głęboko. Przemó- 
wić nie mogia w pierwszej chwili — ze wzbu- 
rzenia. Oczy jej skierowały się znowu w stronę 
zegara. jakże nieznośnie szybko posuwały się 
te wskazówki... A julka niema... 

Kobiety spoglądały na siebie w milczeniu — 
rozumiejąc się bez słów... Łączyła je w tym 
momencie nić solidarnej nienawiści — przeciwko 
tamtej... 

— Póldę już — rzekła bezwdzięcznie Kazia — 
późno się robil... 

— Zostań na kolacyi... 

— Dziękuję, nie jestem głodna... 

Zaczęła szybko ubierać żakiet. Woźniewiczowa 
chwyciła ją nagle za rękę. 

M 7 Kaziu, pamiętaj, żebyś głupstwa nie zro- 
iła 1... 

— Jakiego głupstwał... o czem mamcia myśli? 

— Nie idź ty przypadkiem do teairul... wi- 
dzisz moje dziecko, to byioby niedobrze... 

Mięśnie twarzy dziewczyny drgały. Nakryła 
powiekami oczy, z których buchał płomień złości... 

— Pocóżbym iść miała do teatru? przecież 
julka tam niema... z pewnością — podkreśliła 
z naciskiem — nie poszedłby bezemnie... 

Wożniewiczowa zrozumiała, że Kazia do 
końca chce odegrać komedyę i dziwnie ją to 
jakoś niemile uderzyło... Tak nie zachowuje się 
przecież narzeczona, która kocha... 

— No tak, tak... ale wiesz co, wolałabym. 
żebyś jeszcze została... 

— Muszę już iŚĆ... 

W przedpoko u zgrzytnął klucz w zamku. 

— julek idziel... 

dna nie ruszyła się z miejsca na jego 
spotkanie. Czekały aż wejdzie — czekały dość 
długą chwilę, bo Julek zatrzymał się w przed- 
pokoju -jakby wahając się co ma robić, Kiedy 


ukazał się wreszcie - twarz miał jak zwykle ' 


żółtawo bladą, spokojną, łagodną — nieprzeni- 
knioną. Tylko źrenice błyszczały mu jakoś nie- 
samowicie. 

— Dobry wieczór mamusiuł... jak się masz 
Kaziu l... — pocałował matkę i narzeczoną w ręce 
chłodnemi ustami, które lekko drżały... 

— Spóźniłeś się julku. Czekamy na ciebie 
z kolacyą.. — rzuciła mu z wyrzutem matka, 
śledząc rónocześnie grę jego rysów. Nic jednak 
z nich wyczytać nie mogła. 

— Tak jest, spóźniłem się — przepraszam — 
skonstatował krótko, obojętnie i sucho. Widocz- 
nie zamierzał przeciąć odrazu dyskusyę na ten 
temat. ` 
— A gdzież to byłeś? - wycedziła przez za- 
ciśnięte zęby Kazia. 

Przesunął po jej twarzy wzrokiem, w którym 
było bezmiar smutku i znużenia. 

Zajęty byłem... 

— Czem? 

Nie odpowiedział. 

— Julku! słyszysz, że Kazia mówi do ciebie... 

— Słyszę... 

— Więc dlaczego nie odpowiadasz ?... 

Znowu milczenie. Przyznać się nie mógł, 
a kłamać nie umiał i nie chciał. 

— Julek jak widzę, jest dzisiaj w dziwnie 
anachronicznem usposobieniu... Najlepiej będzie 
jeżeli pójdę teraz do domu... Chyba mnie odpro- 
wadzisz? 

— Oczywiście.. Służę Ci... 

Kiedy wychodzili, Woźniewiczowa szepnęła 
Kazi do ucha 
-a — Pamiętaj, bądź dla niego dobra i wyro- 
zumiała.. To najlepsza metoda... 

— Ale Kazia była zbyt rozzłoszczona, by 
mogła zastosować tę najlepszą metodę... 

Kiedy julian, odprowadziwszy narzeczoną, 
powrócił do domu, matka czekała jeszcze na 
niego w pokoju jadalnym. 

— Mama nie śpi jeszcze? — zapytał. 

— Czekam na ciebie z kolacyą... 

— Czyś jadł już gdzieindziej kolacyę ? 

— Nie, tylko nie mam apetytu‘. Dobranoc 
mamusi — pochylił się do ręki matki, musnął ją 
krótkim pocałunkiem i chciał odejś 

— fulku... S 


— Co mamo? -zatrzymał się. 

— Zaczekaj... Chciałabym porozmawiać z tobą. 

Przesunął po czole ręką gestem bezmiernego, 
bolesnego znużenia. 

— Czy to coś ważnego? Nie moglibyśmy 
tej rozmowy odłożyć do jutra? Taki jestem 
zmęczony i głowa mnie boli... 

— Chwilkę tylko, nie będę zatrzymywała cię 
długo... 

julian zrezygnowany siadł obok matki, nie 
patrząc iej w oczy. 

— Słuchaj, ulku, czas już najwyższy, abym 
się zapoznała z rodziną Kazi. 

julian drgnął. 

— Tak się mamie spieszy? To doprawdy 
nie dla mamy towarzystwo... To prości ludzie... 

Pani Wcźaiewiczowa westchnęła: 

— Hal trudno — cóż robić... skoro żenisz Się 
z Kazią. 

— A fak, żenię się... w głosie jego dźwię- 
czała nuta jakiejś bolesnej ironii. 

— Skoro się zaręczyłeś... 

— Właściwie to ona zaręczyła się ze mną... — 
wyrzekł posępnie. 

Matka zmarszczyła brwi. 

— Przestała ci się podobać Kazia? 

Przez chwilę zwlekał z odpowiedzią. 

— Właściwie to ona mi się nigdy nie po- 
dobała... Mdły typ... 

— To źle, że tak mówisz, bardzo Źle... Za- 
późne refleksye... 

— Mama mnie pytała... 

— Dziwne to jednak, że to właśnie dzisiaj 
przychodzą ci do głowy te wątpliwości? — zaj- 
rzała mu przenikliwie w oczy. 

— Skąd mama wie, że to dopiero dzisiaj... 
Wie mama przecież, że nie jestem nazbyt skłonny 
do zwierzefi... 

— 0? wiem... ty i teraz ukrywasz coś prze- 
SAO: julku] — dziecko moje! — chwyciła go 
za rękę. 

— Zdaje się mamie — odwrócił głowę... 

— Nie, mnie się nie zdajel.. Julku, żeń się 
jak najprędze 1... Dajcie w przyszłym tygodniu 
na zapowiedzi... 

— Co za pośpiech... uśmiechnął się smu- 
tnie. - Niech się mama nie obawia... ożenię się 
z Kazią — ożenię... Bo... — urwał nagłe. 

— Bo tamta mnie i tak nie zechcel — Wy- 
buchnął - teraz wie mama wszystko l... DobranocL.. 

Zerwał się z krzesła i wybiegł. 

— Julku}... Julku L.. 

Woźniewiczowa załamała ręce. 

Nie zechcel. a gdyby jednak zechciała L... 
cóż wówczas?... 
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— Ale wsypal.. nol. 

— Takiej teatr chyba nie pamięta... 

~ Jak myślicie, zaangażują tę wielką pry- 
madonnę do opery w Paryżul... 

— Albo w Kiajul... 

— A to szopal.. —rechotała „Czarna Walka, 
zanosząc się od śmiechu. 

— Chyba spektakl przerwą, czy co?.., 

— Ależ kompremiiacya - dorzuciła jedna z naj- 
chudszych chórzystek Staszka Solakówna, która 
Łączkównie nie mogła wybaczyć jej pięknej fi- 
gury i toczonych kształtów. Wszystkie zresztą 
zazdrościły jej urody, strojów, opieki bogatego 
Bąbla i protekcyi reżysera. 

Kiedy Stefa otrzymała pierwszą rolę solową 
w nowej operetce — złość koleżanek dosięgła 
punktu kulminacyjnego, to też z bezlitosną ucie- 
chą szydziły teraz, kiedy Łączkówna „położyła* 
swoją rolę bez zastrzeżeń... 

Była to istotnie kompromifacya, rzadka w dzie- 
jach teatru.. Stefa, która na próbach „marko. 
wała“ 1 wymawiała się ciągle to chrypką, to in- 
nemi niedomaganiami — na przedstawieniu zro- 
biła skandal niesłychany. Wchodząc na scenę, 
miała powiedzieć frazes: „sytuacya staje się co- 
raz bardziej niewyraźnñą“ — ale z powodu tremy 
tak straciła głowę, że popłątał się jej język i pal- 
nęła „sytujajca”, co zostało przyjęte na widowni 
salwą śmiechu i szyderskim chichotem za kuli- 
sami. Sposirzegłszy swoją „wsypę*, zmieszała 
się jeszcze więcej, zapomniała doszczętnie roli, 
w śpiewie dokazywała cudów niemuzykalności, 
a nawe! w taficu, na który u niej specyalnie 
liczono, poruszała się ciężko i niezgrabnie... 
Kiedy zeszła wreszcie ze Sceny spocona, drżąca, 
dysząc ciężko, przywitały ją drwiny i Śmiechy: 

— Śliczniel.. cudownie... 

— Ani w Ryczywole nie byłoby lepiej t. 

(Clag Balszy Nastąpi) 


— A A OKA 00 


Kronika |E 
4 tygodniowa 


Rszśpitwal! się nasi poesi mniejszego izwiększego 
kalibra sa temat zbliżającej się wiosny, witsjąc ję 
aatnrydstycznie, choć co prawda jedynym jej dotych- 
ozasowym zwiastanera, było wzmożcne krakania ga- 
wronów, prawdopodobnie przygotowniących się do sta- 
Ala sobie gniazd, czyli ażywając urzędowego wyrażaBia 
abrudy gawronicge Qrzędu miaszzaniowego, mającego 
z mizgistratem Naszym ustawiczne tłopoty. Gawrszy 
śelelą sobie gniazda na gałęziach drzew wiejskich plan- 
tacyi, cie płacąc sa to maglstratowi żzdzego czytsza 
dzierżawnego, a nasza wiadze miejskia wychidzą ze 
zasady, ża dziś niema mlo za darmo, jeśli zaś kto nie 
chce płacić, aby zasilić kasę miejską, cierpiący stala 
na finazsową dychawicę, to f.ra ze dwora. Ale gs- 
wrony z rozporządzeń magistrau robią sobia niewiele 
i gdy ira pobnraą gniazda w jednem miejsca, niezsło- 
cznie zakładają nowo, nieco dalej, 


W każdym razio ntwory poetyckie i krakanie ga- 
wrorie to pewne znaki zbliżającej się wiosny, którą 
ogół mieszkańców powita bardzo serdecznie, o ils oczy- 
wiście będzie ciepła i sucha, mrozy dały się nam bo- 
wiem już porządnie we znaki, a dsszcz i błoto, z8 
względn ma niedokładności obawia nie są też pożądane. 
Gospodarze powiadają wprawdzie, że wiosna puwinna 
być wilgotna, gdyż tego potrzebuje wegetacya, ala do- 
brzo jm tek mówić, gdy zrobiil dobre interesy 2a ps- 
sku zdożowym i mie dolegają im takie kłopoty, jakie 
atala trapią mieszczuchów, 


Wiesenny nastrój, który zaczął się ujawniać jaś 
i w damskich toaletach, coraz bardziej eterycznych, 
przerwała jednak matka przyroda, która mie czekając 
na dzień 1 kwietnia, powiedziała nam jeszcze w ubie- 
giym tygodniu: „Prima Aprika"... | zesłała taką psią 
pogodę, z wiatrem, mrozem, deszczem Í śniegem, że 
/ poprostu bał się każdy wystawić nos na Świat boży, 
wychodząc z zasady, że jeśli kapie z dachów, niechaj 
bodzj z nosa nie kspie, wycieranie go bowiem ręką 


nie jest zbyt estetyczne, a nie każdy jest dzić w tem, 


miłem położeniu, aby mógł ażywać chastki, Zrredła 
zatem mina naszych poetów, ocpaściło ich natchafenie 
i niejeden w sztnaczny sposób musiał się starać o roz- 
gratis swego serea, co połączone jest takie z nielada 
tradnościami, jeśli się zważy. że za kieliszek najordy- 
narniejszej sspsgatówki trzeba zapłacić powyżej sta 
merek, a jeden nie wystarczy, aby przejść w stan 
śransn, uaposabiającego do tworzenia arcydzieł, przed 
któremi w kąt owe wierszyki, jakie niegdyś słażyły 
za dodatek do odpustowych karmelsów. Saieg w maret 
nie jest zresztą nowiną, miewaliśmy go nieraz i w kwie- 
tofu, w ostatnibh dopiero czasach wyrobiło się u nas 
przeświadczecie, że marzec to jnż wiosza, maj lato, 
a w lipca rozpoczynają się jesienne chłody, Obniżenia 
temperatary można się było zresztą spodziewać po 
owych awattursch atmosf'ryczzych, jakich widownią 
była Zwchodnia Eiropa, Żyjemy z nią obacnie w prsy- 
ježi, słosznem jest zatem i sprawiedliwem, abyśmy 
dzielili z nią i radości I smniki, 


Posposzczano zatem na kwiatę nosy, m msposo- 
biernie coraz bardziej wielkopostne, wzmaga się 
z dnia na dzień w miarę zbliżania się Świąt, Zda- 
walo sam sią. ż6 czterdzieści kilka dol posia trwać 
będą niewiedzieć jak dingo, tymczasem, spoglądając 
na kalendarz przekonajemy się, że zalednie dwa ty- 
godnie dzielą nas od Wielkanocy, że zatem wielki 
post kończy się prędzej nawet, uiż karnawał. Bardzo 
wielu jest takich między nami, którzy dotąd śledzia 
nie tylko nie jedli, ale nawet nie widzieli, a tntaj 
trzeba jaż myśleć © szynce i kisłbasie, Kto zatem za- 
pobiegliwy, ten zawczasa stara się o owe specyały, 
a pięxny przykład starania się zawczasn o to, © 60 
ptźaiej będzie czem raz tradniej, dał ów wiejski knn- 
dym, który, jaz donosi MKuryerek, ukradł w masarni 
Sataleckiege kiełbasę polędwicową, czem obndził gwat- 
towLią zazdrość swych miejskich kolegów, przyczy- 
niając się w tan sposób do wywołania zbiegowiska 
w ulicy Fiorysńzkiej i to tak licznego, iż na jakis 
ozas wstrzymany został rach tramwajowy. Dyzputo- 
wang na tomat zbliżsjący. h się świąt i podziwiano 
bystrożć owtgo wiejskiego Kazdysu, wiedzącego wl- 
dać dobrze, w co się obecnie należy zacpatrzyć, 


— Niby to zwierz — móriła kamoska jedna do 
dragiej — a praecież wie, częgo dziś człowiekowi 
najbardziej potrzeba,.. 

— Tak, tak, moje pati! — dodała droge, kiwa- 
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jąc poważnie głową — Als to wiejski kandal, a te, 
wiadomo, mają dziś w Polsce więcej rozama, niż miej- 
skie... 


Miesiąc kwiecień rozpoczyna się jut w sobotę tra- 
dycyjnem „Prima Aprils“, które dawniej wyróściało 
ten dzień między inuytef w rokn. R-k cały mówili 
ladzie prawdę, w dnia 1. kwietnia zwodzili się zaś 
f brali wzajerinie na kawał, lecz nieszkodliwie. Obo- 
cnie sytnacya się zmieniła, wzajemne obsigiwanie się 
w nsjordynarniejszy sposób i te z8 szkodą innych, 
ma miejsce rok cały, wobec tego też stracił í pierw. 
szy kwiecień swój arok. 


I nie wspominaliśmy może nawet c nim, gdyby 
nie okoliczność, ża jest to także I zmiany kwartału 
oraz termin zwykły płacenia czynsze m 'eszkelnego. 
W Warszawie skcń:zyła swe obrady Ksaisya mie- 
szkaniowa, która zastanawiała się nad ochrocą tamie- 
niezników, doprowadzonych do czarnej m:lancholif przez 
ustawy chroniące dotąd lokatorów i nie pozwalająca 
na zbyt gwałtowie darcie z nich skóry. Przyznać 
trzebe, ża kamienicznicy byli dotąd nieco pokrzyw- 
dzeni, norma bowiem, jaką ostaloce dia c:ynszów 
mieszkalnych, alè stała w żadnym. stosuuku ds cgól- 
dej drożyzny, choć przez wprowadzónie postanowień 
o tak zwanych „D.daikowych świadczecisch*, dano 
lm sposobność powiększenia swych dochodów s re- 
alności. 


Siyszało się ciągle narzekania na garbaty lsa, każdy 
z nich głośńo przeklinał godzinę, w którą się orodził 
ksmienicznikiem, odgrcażając się, 40 chętsiu darnja swą 
realność każdema, byle stę raz pozbyć kłopota. O :zy- 
wiście, żaden z nich nie myślał o tam seryo, nie wy- 
darzył się też ani jeden podobny wypadek, przeciwnie, 
każdy ksmienicznik poddawał się losowi, bsz widocz- 
mego szwanza na zdrowia, znosił jakoś te kłopoty, 
pocieszając się, że ma to kiedyś. będzie policzone, 
Rzecz prosta, nie myślał bynajmniej o żysia przyszłem, 
lecz o dooczeanem, a że wnioskował zazełnie logicznie, 
praekonnjeziy się dziś, czytając nchważy owej Komisyi 
mieszkaniowej, która otrą łzy z Oczu kamieniczników, 
ale napędzą ja pod powieki wynajmujących mieszkanie. 
Lokatorzy dzić jaż zaczynają Śpiewać „gorzkla żale“ 
z tego powoda, a niejeden z nich bol się wziąść ołó- 
wek do ręki, aby się przekonać, ile toż będzis wynosić 
jego przedwojenny czynsz miesięczny za mieszkanie, 
podwyższony naprzykład pięćdziesiątkrotnie, Na s»mo 
wszomnienie robi ma się jaż dzisiaj gorąco, jeśli bo- 
wiem jest urzędniziem i nia uzyska odpowiedniej pud- 
wyżki swych poborów, trzeba kędzie, chcąc mieć bodaj 
dzinrawy dach nad głową, zrzec się conajmniej połowy 
obiadów w miesiąca, a o sprawienia sobie Inb rodzi- 
nie czegoś do okrycia cleleznej powłoki, nawet mowy 
być nie może. Wogóle nowa ustawa zabezpiecza prze- 
dewszystkiem interesy kamlenicxnika, co zresztą ła- 
twem jest do zrozamienia, jeśli się zważy, że ci, któ- 
rzy ją achwalsli, sę sami kaiienicznikami, lub spo” 
dziewają zię zostać nimi w najbliższym czasie, bo po- 
byt w Warszawie a wielkiego ołtarza robi dobrze, zie 
tyle może ze względu na zdrowie. ile na kieszeń. 
Q ucha wstępuje zatem w serca kamieniczaików i po- 
woli. zaczynają się odzwyczajać od narzekania na 
ciężki los, jaki ich w ostatnich latach niewiznie prze- 
śladoje. 


Odstchnęli zatem kamienicznicy, z soree spadl im 
kamień i to jaż drogi z rzędu. Pierwszego pozbyli się 
lekko, bez utycia pomocy lekarskiej, gdy im przyznano 
tak zwane dodztkowe świadczenia. Wobec tego prze- 
stali na Polskę narzekać i dochodzą do przekonania, 
że jest ona krajem praworządnym i że się ostatecznie 
opłaci być w niej właścicielem nieruchomości. 


Ale słasznie powiadają, że „Jaš się Śmieje, a Mał- 
gosia płacze”, Gdy wprowadzono ustawę o ochronie 
lokatorów, a było to jeszcze za czasów ś.p. Aastryl, 
Jasiem byli lokatorzy, obcenie zmieniają się w M:igo- 
s'ę, a ich miejsce zajmują kamienicznicy. Z chwilą, 
gdy nastawa o czynszach wejdzie w życi:, los wszyst- 
kich tych, którzy żyją ze stałych miosięcziych do- 
chodów, przedewszystkiem więc urzędnizów stanie się 
nie do pozazdroszczenia i, skoro dziś narzekają na 
biedę, kłopoty ich finansowe zwiększą się jeszcze bar- 
dziej i trzeba będzie pomyśleć o pospieszenin im z po- 
mocą. Pomoc ta masi być wydztniejszą niż dotych- 
czasówe, nie Wystarczy podwyższenie mnożniza luv 
przyznanie trzynastej pensy! miesięcznej, ua którą każe 
się zwykle czekać do grudnia. Z kó: loteresowanych 
otrzymnjewy Informacye, że trzynasta pensya, aby ją 
można było odczuć, musiałoby się powtórzyć przynaj- 
mniej pięć razy w roku, to jest w karnawale, przed 
Wielkanocą, w okresie wakacyjnym (oo i cóż wart 
urlop, gdy w kieszeni pustki), w jesieni, na zaopatrze- 
nie się przed zimą, i w grudnia, aby módz uriądzić 
wilię i wesoło skcńczyć stsry rok, Rzemieślnicy, kapty 
I przemysłowcy niewiele robią sobie x podwyższenia 
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ozyDszów mieszkalnych, odpowiednie bowiem do le 
spodziewanej wysokości kalialują awe oeny, zatem 
nadwyżkę płacą ale oni, lecz :ch odbiorca, biorący 
w ten sposób podwójne cięgi, nie dość bowiem, 
żs sam ma większe wydatki na komorne, spotyka 
się a podrożeniem wszystkich najniezbędniejszych 42 
życia artykałów. Słaszzy więc powód, aby korzy- 
An z wielkopostnego okresa, Śpiewał „gorzkie 
talo“. ; 


Wiadomość o nowej astawie mieszkaniowej była 
dls nas, nia posiadających kamienic, niezbyt przyja 
miem „Prima Aprilis" i to jeszcze w marca. Zasto- 
SOWŁĆ się do nowego zarządzenia masi każdy, choć 
bowiem zbliżają się ciaplejsze czasy, tradno obejść się 
bez dachu nad głową. 


Z wewnętrznej polityki naszej z abiegłago tygo- 
daia zanotować należy przedewazystkiem, że adikaę 
liśmy szczęśliwie nowego przesilenia gabinetowege, 
jakie groziło z racyi sprawy wileńskiej, która jednak 
załatwiona została wrtszele w myśl [ntencyi rządo- 
wych. Ssiąganie daniny odoywa się w sposób zapet- 
mie normalny, nie odbiło się jednak na karsie marki 
polskiej, która, nie tylko nie poszła w górą, ale wszem 
spadła. Przednowsk zapowiada się zatem wcale nie 
różowo, a przedsmak jego iuleliśmy w nblegiym ty- 
godnin w piątek, gdy nsgle zabrakło w Krakowie 
mięsa, wobec czego przelicytowano się przy jego na- 
bywanin, aby się przecież zaopatrzyć na dwa dsi świąt, 
ło jest na sobotę i niedzielę, Coś podobnego powta- 
rzać się bądzia częściej, przedewszystkiem z okazyi 
zbliżających się Świąt. Ludzie stracili obecnie najsu 
pełziej poczacie wartości pleniędzy i powiadają sobla 
„niech Kosztuje, co chce, ale masi być...*, a trzeba 
przyznać, iż takich, mogących w ten sposób powie- 
dzieć jest bardzo wielu, głównie zań wśród pracają- 
cych fzycznie, gdy natomisst pracujący umysłowo 
obchodzić Się muszą przeważnie «makiem, wspomnie- 
niami przeszłości í nadzieją, że kiedyś będzie lepiej, 
ale kiedy, tego mie wie nawet Lioyd Gucrge, ani 
konf'rencya genu'kika, mająca się rozpocząć sta- 
nowczo w dnia 10. kwietnia, 


Aby się dowiedzieć z najpewniejszych ast, jak 
rzeczy stoją, zdecydował się kronikarz na wybranle 
się do G:nul, gdzie liczy na miłe przyjęcie, zwłaszcza, 
że włoskim ministrem apraw zagranicznych jest podo- 
bno nasz krajan, rodem z B odów. Narazie odbywają 
się wszędzie nmurady raeczoznawców, obmyślających 
wytyczne, jakiemi mają się kierować na miejsca, to 
jest w Ganai, na obradujących tamże Dach św. nie 
potrzebojs zatem zstępować, przybędą bowiem nale- 
życie oświeceni. R.dzi sę w Paryża i Londynie, ra- 
dzito się w Warszawie i B lgradzie, chciano radzić 
w Rydze, z czego się pokaznje, że obecnie najwięcej 
jest na św ecie radców, choć dawni, tak zwani „ce- 
sódfscy”, przeszli jaż do historyś, 


Spodziewa się też kronikarz, że z okazyi zjazda 
gena:ńskiego nie ominie go tamże święcone, urządzone 
dla aczestcików, w Krakowie zaś nie mógłby na nie 
liczyć, nie mając bliższych stosaaków z lichwiarzami 
i paskarzami. 


Czy się nie zawiedzie I czy mu w Środka kwietnia 
nie araądzą ,,„Przma Aprilis", to się dopiero pokaże, 
w każdym rasie nadzieją żyje i żywi nsdzieję, gdyż 
nie jesk to połączone z żadnymi wydatkami. 


Weronika zdecydowała się pozostać w Krakowie 
z obawy przed wysnchom Wezaniasza. który wpraw- 
dzie delsko od Gora, ale w czasach obecnych niespe- 
dziunek może się dać we znaki nawet północnym Wło- 
chom. B.jkę o jego wybachn wymyślili podobno aczest- 
nicy zjazdo, aby żony swe zatrzymać w doma. 


Nie jest jednak wykla:zone, że konforencya w Gs- 
nai zostanie odłożoną, nie tyle z powoda wstrzymania 
się od ndziała w niej Ameryki i wahacia się Francyi, 
ile raczej ze stracha przed owym jarłocznym wężem 
z Afryki poindniowej, tak lubiącym cielęcinę. Podobne 
gdzieś zaikcął, a cóż łatwiejszego dla takiej bestyf, 
jak przepłynąć morze Śródziemie, wylądować w Ge- 
pul i poźreć członków konferencyi wraz z Lloyd'óim 
Georgem na czele. 


Kto zjadł sto cieląt, po tym można się wszyst- 
kiego spodziewać ! 
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okopającym prządki i sadzącym ziemniaki, nie jest 
nikt inny, jak Lloyd Gaorge, prezydent gabinetn 
angielskiego i, śm:ało można powiedz eć, dyktator 
współczesnego świata, kiernjący wedle swego wi- 
dzimisię jego polityką. Tataj, we Walii, w rcdzin- 
nej swej miejscowości, Lloyd George przedstawia 
się nam w zupełnie innem świetle, niż w Londynie, 
Tutaj sprawy polityczne nie zajmują go zupełnie, 
największą zaś przyjemność sprawia ma gospodar- 
stwo, któremn oddaje się też z całym zapałem, nie 
wstydząc się chwycić w ręce rydel lab grabie, a jak 
się pokaznje, włada niemi równie sprawnie, jak 
piórem. i 
Wogóle wielcy politycy zagraniczni i mężowie 
stann o światowym pokroju, różnią się znpełnie od 
naszych, którzy chcieliby ich może naśladować, ale 
przychodzi im to z tradnością. Starają się oni wpra- 
wdzie o to, aby się otoczyć amreolą wielkości, jest 
ena jednak wytworzona sztucznie, ginie też za pier w- 
szym wistra podmuchem. Nie wyobrażamy sobie, 
aby nasz polityk, mający pretensyę do uchodzenia 
za wielkiego, zdobył się na tyle odwagi i samoza- 
parcia sę, by się oddać tak prozaicznej pracy, iak 
sadzenie ziemniaków, a do tego pozwolił się jeszcze 
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musieli tego samego dnia zawrócić z drogi, Po kilka 
dniach dopiero, zdjęci strasznem przecznciem, górale 
założyli narty i wśród mgły i śnieżycy dostali się 
na Szczyt. 

Gdy weszli do izby, ujrzeli Haasową leżącą na 
podłcdze w kałaży krwi, zabitą strzałem, wymis- 
rzonym w tył głowy; o kilka zaś metrów opo- 
dal chaty znależli uczonego, zamordowanego w ten 
sam sposób. Br k-było kasy z pieniątzmi, księgi 
gości, srebrnych ozdób z szwajcarskiego strojn ko- 
becego, zegarka i bandy uczonego. Jedyna żywa 
istota, pies, uwięziony na sznorze, skomlał wygło- 
dzony. 

W najwyższ'm przerażenia spaścili się górale 
w dół, aby we wsi straszny tən wypadek obwieścić, 

Ta ani na chwilę nie miano wątpliwości co do 
osoby zbrodniarza. Haas jaż poprzednio skarżył się 
na natrętnego i podejrzanego gościa, który ich na 
wiedzał w Saentis. Był nim jakiś w Szwajcaryi na- 
taralizowany Tyrolczyk, bezdomny  włóczęza, który 
dla kilka franków, więcej kasa uczonego nie za- 
wierała, zabił malżonków i poprzecinał draty tele 
graficzne. Pochwycono go z ła*wcścią, zidyociały 
bowiem zbrodniarz nie bzł nawet zdolnym do ncie. 


Fragedya na szczycie Saentls: Obserwatorynm metsorologiczne siedziba małżonków Haas, 


przy tem zajęciu fotografować. A jsdnak znaczeniu 
i powadze Lloyda George bynajmniej to nie szko- 
dzi, owszem każdy to podnosi z nznaniem, ź3 po 
trafi zoależć tyle czasa, aby go Spędzić na tak po- 
żytecznej i przyjemnej rozrywce, jaką jest praca na 
wolnem powietrza na kawałka własnej ziemi. Do- 
dać należy, że Lioyd George cdlaje się też z zami- 
łowaniem niektórym gałęziom sporta, między innemi 
nie zapomina codziennie o swej pattyi golfa, którego 
jest namiętnym zwołsnnikiem. 

Niedawno podaliśmy ilinstracyę, przedstawiającą 
sędziwego i korpnlentnego amsrykańskiego podse 
kretarza stann Davisa, jako uczestnika w biegu pio- 
szym podczas wyścigów, zupełnie odpowiedniem 
pendent do niego jest Lloyd Gsorge, zajęty sadze- 
niem ziemniaków, choć nie jest z zawedu rolnikiem, 
lecz adwckatem, 


Tragedya na szczycie Saentis 


Obserwatoryum meteorologiczne na szczycie góry 
Saentis w Szwajcaryi, ponad 2500 metrów nad po- 
ziom morza, było w ostatnich dniach latego wido- 
wnią ohydnego mordu rabunkowego, dokonanego 
na osobach jedynych tamtsjszych mieszkańców, mał- 
żonków Haas, Ta w samotni alpejskiej żyli mał 
żonkowie, on trzydziestoletni uczony, fankcyona- 
rynsz stacyi meteorologicznej, przebywał tn celem 
obserwacyi naukowych. Ona, młodsza o lat kilka, 
zostawiła n stóp góry, w dolinie Briilisan, dwoje 
małych dzieci, które tylko podczas krótkiego lata 
widywać mogła, resztę bowiem roku przepędzała 
z mężem. Gi,by nie telefon i telegraf, małżonko- 
wie nie wiedzieliby tygodniami, co się dzieje na 
świecie, bo tyłko co kilkanaście dni przynoszono 
im ze wsi żywność i wiadomości. 

Przed tygodniem nagle telegraf i telefon, łą- 
czący Saentis z wioską Wasserau, przestał fnnkcy- 
onować, zaniepokojony więc przewodnik Rusch, wy- 
brał się z Synem na szczyt, aby zbadać przyczynę, 
z powodu jednak silnego wichru i zasp Śnieżnych, 


czki, wiedząc zaś, co go czeka, we wschodniej bo- 
wiem Szwajcaryi istnieje kara śmierci, nuprz:dził 
rękę sprawiedliwości i powissił się w więzienia. 


Mid grobem utalentowanego żotnierza-poely. 


W ubiegły piątek przecągał ulicami naszego 
miasta man festacyjny pogrzeb ś. p. podporucznika 
Romana Eminowicza, zmarłego z ran odniesionych 
w walce o kresy wschodnie w listopadzie 1920 r. 


W niedzielę odbyła się w gmachn Uniwersytetu 
Jagiellońskiego uroczysta Akademia dla uczczenia 
literackich jego zasłag. 

S. p. Roman Eminowicz 'syn dra Wincentego, 
starszego radcy Magistratn i Heleny z Zoppothów, 
urodził się w r. 1900. Szkoły ś edaie ukończył w Kra- 


Ww s i 
Nad grobem utalentowanego żolnierza-poeiy: Š), Roman 
Radogost Dilaga Eminowicz (pseud. lit. J. Fersten). 


kowie, a w r. 1917 wstąpił do Legionów. I odtąd 
życie Jego było jednom pasmem walk i tradów w słaż- 
bie O,czyzny. Legiony, niewola nnszteńska, odsiecz 
Lwowa. słażba w pancernym prciągn „Smiały*, 


front litewsko-białoraski i oswobodzenie Wilna, oto 


etapy tej nisstrndzonej żołnierki. Za czyn szalonej, 
keroicznej wprost odwagi przedstawiony do ordern 
„V rtati militari", otrzymał go dopiero po Śmierci, 
piersi zaś Jego zdobił „Krzyż Walecznych“ i sze- 
reg innych odznaczeń. Drogą kartą Jego krótkiego, 
a tak bogatego w treść życia była praca na pola 
literackiej twórczości, Rok 1919/20, rok Jego stn- 
dyów uniwersyteckich był okresem gwałtownego 
rozwojn tego potężnego talentu poetyckiego, (pisał 
pod psend. J. Fersten). W roka tym rozwinął on 
także niezmiernie intenzywną działalność na polu 
organizacyjnem, skapiając młode talenty, i urządza- 
jąc szereg literackich wieczorów. W lecie 1420 r, 
na pierwszy apel zrgrożonej O,czyzny podążył w sze- 
regi i po krwawych tradach wojennych ciężko ranny 
na froncie zmarł w szpitalu w Zamoś:in, 

Schodzi z Nim do grobn niestradzony pracownik 


Tragedya na sackgole Saeatia : Miłżoakowie Hs zajęci rąbaniem drzewa na opał. 
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i żołnierz, nmysł niepospolitej głębi i talent poe- 
tycki tak potężny i zadziwiający, że strata jego 
jest niepowetowanym ciosem dla literatnty. 
Zwłoki Zmarłego przewieziono obecnie do Kra- 
kowa, celem złożenia ich w grobowcn rodzinnym, 


Metropolita Szeplycki w swem własnem oświetleniu. 


Metropolita lwowski obrządka grecko-katolickiego 
ks, Andrzej Szeptycki, po kądzieli wnuk naszego 
wielkiego Fredry, a obecnie najzawziętszy nieprzy- 
jaciel żywioła polskiego, usiłnjący wobec świata 
przedstawić krzywdy, jakich rzekomo Raś doznaje 
od Polaków znajduje zdyt często posłach, zwłaszcza 
za granicą. gdzie wierzą jego gładkim, choć aładnym 
słowom. Obecnie stara się metropolita przekonać 
„Rzym, iż się ma nuda doprowadzić do połączenia 
ctrkiew prawosławną z Kościołem katolickim, 
spodziewając się, że przy tej sposobności nikt inny 
tylko on zostanie patryarchą Wschodn. 

Rzymskim przyjaciołom, wierzącym ślepo w za- 
pownienia ks. Szeptyckiego, otworzą się przecież 
może oczy, gdy się zapoznają z treścą dwu pism 
tego dostojnika, pochodzących z roka 1914, sierpnia 
i września. Pierwszy z nich, to list pasterski arcy- 
biskapa lwowskiego do swych dyecezyan, nawoła- 
jący do walki z Moskalami, jako z wrogami narodu 
ruskiego, drogie datowane kilka tygodni później, 
po wywiezienia metropolity przez Moskali w głąb 
Rosyi, to wiernopoddańczy list do cara Mikołaja 


z wyrażeniem radości z powoda połączenia się ziemi 


halickiej z Rosyą i ofisrowaniem swych usług. 

Pisma te znalezono w archiwam Departamenta 
Spraw Dachownych w Petersburga. 

W liście pasterskim czytamy między innemi: 

„Poważna, drodzy, chwila rozgrywa się. Wojna 
pomiędzy cesarzem naszym, a carem Moskwy. 
Wojnę wiodą o nas, bo car moskiewski nie mógł 
tego znieść, iż w papa aie anstryckiem mamy wol- 
ność wiary i narodowości, chce on nam wydrzeć tę 
wolność wiary i zakać w kajdany. 

Wróg. rozrzaca w kraja pismo fałszywe w któ- 
rem, nadażywając tekstów świętych i modlitw, he 
retyk, udający mnicha, ma odwagę Im eniem Boskiem 
zwalniać ladzi naszych od przysięgi na wierność 
cesarzowi naszemu. Skąd on ma na to prawo? Jakiż 
to fałsz bezczelny i świętokradztwo — przypisywać 
sobie prawa bcże?! Takie świętokradztwo złośliwe 
tylko wściekły wróg może podsawać narodowi na- 
szema. Przysięga na wierność Święcie obowiązaje 
z woli prawa Bożego. - 


„W: ognia tej strasznej wojny wykuje się dola 
nasza krasna. Z woli Boga jesteśmy złączeni z pań- 
stwowością anstryacką i dynastyą ; Habsburgów. 
Wspólna dola nasza i niedola*. 

List do cara, o trzy tygodnie późniejszy brzmi: 
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Metropolita Szeptycki w swem własnem oświetleniu: 
Metropolita lwowski. Andrzej Szeptycki, kandydat 
na patryarchą Wsctodu. 


Wasza Cesarska Mość! 

Armia zwycięska Waszej Cesarskiej Mości zajęła 
Lwów i większą część Halicko Rasklego Księstwa. 
Trzy milionowa lndność ruska Głalicyi z radością 
wita żołnierza rosyjskiego, jako brata własnego. 
Najpokorniejszy, a ta podpisany pasterz tego luiu 
prawosławno katolicki Metropol ta Halicki i Lwow- 
ski od lat szeregu, gotowy i praguący codziennie 
życie swe ofiarować za pomyślność i zbawienie 
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świętej Rasi i Waszej Cesarskiej Mości, rznca do 
stóp Waszej Cesarskiej Mości swoje życzenia naj- 
serdeczniejsze i powitanie radosne z powoda połą- 
czenia pozostałych części Ziemi Rosyjskiej. 
„.Opatrzność Boska składa w ręce Wasze losy 
i szczęście Halicko Raskiego narodn. Główny dusz- 
pasterz tego narodn oddaje w ręce Wasze opiekę 
nad nim i prosi dla niego o życzliwość, miłość 
i modły monarsze dla dobra jego i zbawienia wie- 
cznego, którego najpokorniej podpisany arcybiskap 


* dnia każdego gotów jest i pragnie złożyć życie swe 


i daszę na ołtarza ofisrnym. 
Waszej Cesarskiej Mości najpokorniejszy módica 
hr. Andrzej Szeptycki. 
Metropolita Halicki i Lwowski. 

Refernjąc te dwa dokumenty carowi, minister- 
stwo Spraw Wewnętrznych taką od siebie dodało 
uwagę: 

„Jeżeli zestawić całą działalność przeszłą metro- 
polity Szeptyckiego, aż do nsanięcia go z granic 
Galicyi — wraz z listem przytoczonym, a skiero- 
wanym do Jego Cesarskiej Mości — wtedy osobi- 
stość tego wychowanka Jeznitów przedstawi się 
nam w bardziej jeszcze jaskrawem świetle j da 
całkowitą możność znpełnie kategorycznie i bez 
omyłki odpowiedzieć na pytanie: kto on i jaka jego 
wartość". 

Podpisał ten referat urzędnik pochodzący z Gali- 
cyi, Drahomirecki. 

Kierojące sfery rzymskie powinny się zatem 
mieć na ostrożności gdyż ks. metropolita z równą 
łatwością, z jaką obi3caje Rzymowi swą pomoc 
przy połączenia cerkwi prawosławnej z Rzymem, 
może coś podobnego uczynić i wobec przeciwnej 
strony. t. j. dążąc do zerwania Unii, a jednocząc 
się z prawosławiem. 


Zmiana kierunku. 


Dobrze znał osposobienie ladzkie aator przysło- 
wia: „Kiedy trwoga, to do Boga“. Znajdaje ono 
zastosowanie w najrozmaitszych okolicznościach, 
a bardzo dosadnem stwierdzeniem jego prawdziwo- 
ści są obecne stosunki w Rosyi sowieckiej, gdzie 
niedola i bieda przypomniały lndzkości o Pana Boga 
i skierowały go tłamami do Jego Świątyń, daleko 
liczniej, niż to było za czasów przedwojennych, 
gdy w obchodach religijnych brało udział wiecej 
ciekawych, niż nabożnych. I rząd sowiecki liczy 
się z tem nusposobieniem ladności i nie przeszkadza 


Zmiana kierunku: Procesya w Moskwie n stóp Kremlu, celem ubłagania odwrócenia od narodu widma głodowej śmierci. 
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„0ż, jak to bywało poprzednio w urządzanin wszel- 
kiego rodzaju nabożeństw, procesyi publicznych i td. 
Illostracya nasza przedstawia procesyę, urzą: 
dzoną w Moskwie na uproszenie odwrócenia od na- 
todun rosyjskiego widma głodowej śmierci, taki był 
bowiem jej cel, choć w głębi serca każdy z ucze- 
stników dodawał od siebie gorącą prośbę, aby jak 
najrychlej skończyły się i rządy bolszewickie. 


Odważna staruszka, 


Choć to jest pewnego rodzaja niedyskrecyą, 
tradno jednak nie zgodzić się na to, że znakomita 
Artystka dramatyczna, Sara Bernhardt, przekroczyła 
jaż dawno Rabikon życiowy i znajduje się nie w je- 
Beni nawet, lecz w osresie zimy swej doczesnej 
pielgrzymki. A jeśli życie nazywamy pielgrzymką, 
to na nazwę tę zasłogn e w całej pełni żywot Sary 
Bernhardt, którą widzimy w nstawicznej podróży 
po obydwa półkulach świata, Mimo podeszły wiek, 
jak bowiem podają delikatnie dzienniki „przekro- 
czyła jaż sześćdziesiątką*, znakomita artystka nie 
lęka się bynajmniej tradów pouróży, Znosząc je 
Ł podzywienia godrą w tym wiska wytrzymałością. 

ziś jeszcze podróż przez ocean to dla niej dro- 
bnostka, jak d'a kogoś z młodszych przejście z ulicy 
na nlicę. Talent jej z wiekiem nie słabnie także, 
jest ona ciągle pierwszorzędną gwiazdą scaniczną, 
zbierającą laory tak w swej ojczyźnie, jak w Angli, 
a przedewszystkiem w Ameryce, gdzie posiada 


Odważna słaruszka: Sara Bernhard, zoakomita francuska] | 
artystka dramatyczna, podczss jednej z ostatnich swych 
podróży do Londynu. 


szczególnie wielką liczbę entnzyastycznych wielbi- 
cieli, w których gonienie za interesem nie zdołało 
zabić poczncia piękna. Amerykańskie występy przy- 
noszą jej nie tylko ciągle nowe tryumfy, ale przy- 
Gzyniają się także do powiększenia jej fortnny. 
Sara Bernhardt nie kieruje się w czasie swych 
podróży względami wygody jej zależy głównie na 
Czasie, którego wartość nmie widocznie ocenić. Gdy 
W roku ubiegłym wybrała się do Londynu, podróż 
z Paryża do Bonlogne odbyła w samochodzie, drogę 
% Dovra do Londynu w ten sam sposób, mając 
jeszcze na tyle sił, aby tego jeszcze wieczora wy- 
stąpić tamże i olśnić publiczność swą grą mistrzowską. 
Obecnie wybiera się znowu do Ameryki. 
Korespondent londyńskiego „Timesa“ doniósł 
swemu pismu pod datą 3 marca b. f., że Sara 
Bernhardt upoważniła go do ogłoszenia, iż przyjęła 
norowe przewodnictwo wielkiej uroczystości kine- 
matograficznej w Nowym Jorku, jaka się ma odbyć 


<a kilka miesięcy i udaje się tam nieodwołalnie. 


Gdy korsspondent spytał artystkę, czy nie oba- 
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m się tej dalekiej podróży, Sara Bernhardt zawo- 
ała: 

— Bać się! Przecież to bagatela. 

Aby zaś dowieść, jak mało robi sobie z choroby 
(cierpiała właśnie na grypę) i z odległości, dodała: 

W niedzielę wyjeżdżam z Paryża, bo w ponie- 
działek mam wystąpić w Marsylii. 


Hołd Erancyl dla króla Edwarda Vi. 


W ubiegłym miesiącu odbyła się w znanej fran- 
cnskiej miejscowości kąpielowej Bisrzitz, nroczystość 
odsłonięcia pomnika, wystawionego ka uczczenia króla 


ster Raiberti, lord Hardinge, oddając hołd pamięci 
zmarłego króla, który zadzierzgnął serdeczne więzy 
między Francyą a Anglią, zaciśnięte jeszcze silniej 
w czasie ostatniej wojny światowej. 

Pomnik Edwarda VII, wzniesiony na plaży 
w Biarritz, przedstawia dwie postacie niewieście, 
złączone nściskiem dłoni, a mające symbolizować 
„nienie Cordiale* Anglii i Francji. 


Ujęcia niebezpiecznego ptaszka. 


Przy sposobności śledztwa w sprawie zuchwa- 
łego napada bandyckiego na fankcyonarynszy cemen- 


Hold Francy! dla króla Edwarda VIL: Ambasador angielski lord Hardinge, wygłasza p'z:mowlenie "podczas 
odsłonięcia pomnika kró'a Edwarda VII. w Biarritz. 


angielskiego, Edwarda VII, który bywsł tem dość 
częstym gościem. Prasa francuska podkreśła przy tej 
sposobności 2 naciskiem uczncia przyjsź ai, jakie zmarły 
władca Wielkiej Brytanii żywił wobec Francyi, ani 
może nie przypuszczając, ża w niedłagim czasie po 
jego śmierci armia angielska i francuska staną wspól- 
n'e do wałki z wrogiem, dla obn równie gr:żaym, 
Uznaniem dla polityki, prowadzonej przez Edwarda 
VII. nacechowana były również przemówiecia pod- 
czas ceremonii odsłonięcia pomnika, która w ten 
sposób stała się manifestacyą silnej łączności i ser- 
decznego związku między obu zaprzysiężonemi pań- 
stwami. 

Król Edward YII, którego złośiiwie nazywano 
„królem mody*, był bowiem elegantem, nważającym 
na najmniejsze drobnostki i w samej rzeczy nadawał 
ton modzie, zajmował się bardzo gorliwie sprawami 
i bacznie śledził bieg światowych wypadków, z wiel- 
ką niechęcią spoglądając na rosnącą coraz bardziej 
w siłę potężną Germanię, choć na jej tronie zasia- 
dał jego siostrzeniec. Zainicyowany przez niego ki3- 
ranek polityki prowadzony był w dalszym ciąga i po 
jego Śmierci, doprowadził też do wspólnego sojnszn 
Anglii z Francyą, a w rezaltacie i do pogroma Nie- 
miec. Ma zatam Feancya zupełnie słaszne podstawy 
do aznawania Edwarda VII. za swojego przyjaciela, 
a akt hołdn pamięci jego, złożony przez miejscowość 
kąpielową Biarritz, był wyrazem uczuć ludności ca- 
łego kraju, 

Sama miejscowość Biarritz ma $. p. królowi 
Edwardowi VII. również bardzo wiele do zawdzię- 
czenia, spędzając w niej bowiem, dłuższe okresy 
czasu, ściągał też za sobą całe mnóstwo przybyszów, 
uważających za zaszczyt dla siebie, że mogą nży- 
wać świeżego powietrza wraz z władcą najpotężniej- 
szego państwa, pędzącego tam życie zwykłego śmier- 
telmika i nie krępującego się bynajmniej względami 
dworskiej etykiety. 

W odsłonięcia pomnika zmarłego króla Anglii, 
diluta rzeźbiarza Waleryana Réal del Sarto, wziął 
z ramienia rządu francuskiego udział minister ma- 
rynarki Raiberti, Anglię reprezentował ambasador 
lord Hardinge. Honorową asystencyę wojskową two- 
rzył batalion piechoty i kompania marynarzy. Pod- 
czas odsłonięcia przemawiali mer z Biarritz, mini- 


towni szczakowskiej, gdzie zrabowano 16 milionów 
marek, ndało się władzom bezpieczeństwa dostać 
w swe ręce niebezpieczne indywiduum, na którem 
ciąży polizen, że, jeśli nie był inicyatorem, to 
w każdym razie brał czynny udział w tej sprawie. 
Jest nim niejaki Lacyan Adam Fadalski, z zawodu 
pomocnik f yzyerski, pochodzący z Dąbrowy Górni- 
czej, ostatnio zamieszkały w Będzioie, Przeszłość 
ma bardzo burzliwą, jeszcze w przedwojennych cza- 
sach za napady bandyckie skazany został na 15 lat 
ciężkich robót na Syberyi, skąd zbiegł przed rokiem 
i przybył w rodzinne strony, gdzie żadną pracą się 
nie tradnił, a żył bardzo dostatnio. W chwili are- 
sztowania znaleziono przy nim przeszło milion ma- 
rek. Ponieważ na Fodalskim ciążą liczne podejrze- 
nia, niebezpiecznego ptaszka przewieziono do Kra- 
kowa, gdzie toczy się przeciw niemu śledztwo. 


mh a 


Ujęcie niebezpiecznego ptaszka: Bandyta Fudalski, 
jeden z uczestników napadn na cementownię 
w Szczakowie, 


12. 


Od Redakcyl. 


Zwracamy uwagę PT. Czytelników, że jedy- 
nie ci są uprawnieni do ubiegania się o nagrody, 
którzy nadeślą rozwiązania wszystkich zagadek. 


Grzebieniówka. 
Ułożyła P; Fnrnatowska, Wilno. 


Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
o podanem znaczeniu. Rząd poziomy poda nazwę uroczystości, 
przerywającej smutki wielkopostne, 


Znaczenie wyrazów: 1. M'asto w Wielkopolsce, 2. Du- 
chowny muzułmański, 3. Strój rzymski, 4. Litera grecka, 
5. Egzotyczoy przeżuwacz, 6. Morski ssak. 


Kwadrat magiczny, 
Ułożył J, Wieczyński, Zakcprne. 

Z podanych liter ułożyć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kiernnka pionowym i poziomym. 
ad 6 « 
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Znaczenie wyrazów: 1. Popu'árny utwór Konopnickiej, 
2. Jeden z kalifów, 8. Nowoczesny przyrząd wojenny, 4. Bi. 
blijuy statek, 


pt = Jedyny najtańszy dom handlowy == — 
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3:00, Budzik z przedwoj. werkiem 
gi mk. 4200, Skrzypce ze smyczk'em 
mk. 7500 i wyżej. Harmonie, wiedeński model je- 
dnorzędówka nik: 10000, dwurzędówka mk. 15000 [RJ 
dl Trąby akordeonowe mk. 2000, 250Q. Dyarnenty p M 
szkła mk. 2500, 3000. Brzytwy rk. 800, 1000, 1200 
Maszynki do włosów mk. 2500, 3000. Maszynki do 
samogolenia mk. 1500, 2000. Pas do brzytwy mk. 
jaś] 400. Kamień mk. 250. Pudła do skrzypiec mk. 3500, 
5009. — Przy zamówieniu połowę z góry, reszię 
za zaliczką. — Cennik illusirowany za nadesia- 
~ niem 70 marek przekazem»: 


Kupuje złoto i srebro. 
| ETL ETZ 


teczki po 3000 Mk. 
(do ubrań wizytowych) po 4800 Mk. i £500 Mk. 


Takież same z jedwabiem p> 3 00 Mk. 


cm. po 220) Mk. za sztukę. 


niejsze desenie i kolory po 1850 Mk. za szt., 


Ubranie męskie  £700 nk. Ii Kostium damski z» 9250 mk. 


Zakupiwszy dnży iranspori materyałów bezpośrednio z fabryki mamy możność przez 
czas ograniczony wysyłać każdemu poczią za zaliczeniem po cenach hurtownych: 3 m. 
(na damski kostjum 2*/, metra) pełnej szerokości najnowszego eleganckiego materjału 
(czysta wełna) w wyższym gatunku, bardzo trwałego i efektownego w drobniutkie kra- 
teczki, o wyrobie jedwabno miękkim, riezbędnym dla każdego z Panów lub Pań, którzy 
pragną zaopatrzyć się na sezon wiosenny i letni w ełeganckie ubranie lub Kosfjum. 
Kolory : granatowy, zielony, bronzowy, szary, popielaty wiśniowy i kowerkof. __ ¿. 


Kupon na spodnie czysto wełniane, czarne tło z białemi paseczkami ` 


Sztuczki na damskie spódnice w najmodniejsze kraty lub pasy, rów- J 
nież i gładkie we wszystkich kolorach po 320. Mk. 
Sztuczki na bluzki w najmodniejsze desenie i kolory po 2200 Mk. 


Chustki w najmodniejsze kraty, najłądntejsze desenie rozmiar 165 X 135 (IK 


Szewioty (damskie) najlepszego wyrobu, zastępujace w zupełności an- 
gielskie materjały, podwójnej szerokości ni suknie i kosijumie jetnie po 
1850 Mk. za metr we wszystkich najmodniejszych kolorach. 

Płócienka i zefiry kolorowe i białe w najnowsze desenie na koszule 
Słowackiego, fartuchy i dziecinne ubranka, i t p. po 575 Mk za metr. =** 

Gotowe dzienne, letnie koszule męskie z mankietami z dobrego zeliru w najmod- 
cena 6 szł. 10800 Mk., 1 tuz. 20000. Mk. 


ŃOWOSOI ILLUSTROWANE 


Logogryf. 
Ułożył L. Policzyński, Rembertów. 
Kwadraty i kreski zastąpić literami, Litery, stojące w miej- 
scu kwadratów, czytane w kierunka pionowym i poz omym 


pn imię i nazwisko zmariej niedawno powieściopisarki pol- 
skie 


= — — — — — = m m — 
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Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2. Rzeka w Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, 3. Miasto w Rosyi 4 Trawa suszona, uży- 
wana w Hiszpanii ra osał, 5. Lud staro-it jski, szczepu um- 
bryjsko-sabelskiego, 6 Imię i nazwisko jednego z królów pol- 
skich, 7. Bohater i bohaterka jednej z powieści Sienuiewicza, 
8. Im ę i nazwisko zmarłej niedawno powieścionisarti polskiej, 
9. Pierwsza litera imiena i nazwisko powieściopisarza pol- 
skiego 10 Bohater jednej z powieści He'eny Mniszek, 11. Zja- 
wisko w przyrodzie, 12. Inaczej gazon, 18. Przyrząd 'do chwy- 
tania koni używany w Ameryce, 14. Rodzaj łyżw, 15. Sa- 
mogłeska. 


4a Qaobre TUAWIĄGALIO wsa4ySLKIUD puwyźsaych zagadek prz- 
snacza Redakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1) Ą. Gru- 
szeckiego „Pod Czerwonym Wirchem* (powieść); 2) Kalendarz 
kieszonkowy z notatnikiem na rok 1922. 


Księga pamiątkowa | A 
wielkiej wojny. 
(Kalendarz z 1014-15-16 reku). 

Cena 200 Marek polskich. 


jest 
do nabycia: 


w Admin. Nowości Illustrowanych 


Kraków, ul. Kazimierza Wielk. L., 95. — Tel. 479, 


—— e 


Przeżnaczen e. ZALETY, WADY, ZDOLNOŚCI, 


jak postępować, żeby osiągnąć powodzenie? Przyślijcie 
charakter pisma swój lub zainteresowanej osoby, zako- 
munikujcie imię, rok i miesiąc urodzenia, ile osób naj- 
bliższej rodziny: na tych danych oirzymacie od uczo- 
nego psycho - grafołoga SZYLLERA- SZKOLNIKA (antora 
prac naukowych) listem poleconym naukową szczegóło- 
wą analizę charakteru, określenie ważniejszych zdarzeń 
życiowych. Odpowiedzi na szczerze zadane pytania. Cenne 
wskazówki i rady. Praca naukowa p. Szyllera.Szkolnika 
zaszczyczona mnóstwem odezw i podziękowań w po- 
czylnych pismach krajowych i zagranicznych. Analizę 
wysyła się po otrzymaniu Mk 5C0. Jeśli wziąść pod uwagę, 
że wykonanie analizy wymaga kilku godzin poważnej 
umysłowej pracy, koszty ogłoszeń, pocztowe itp, wyżej 
oznaczona suma nie może wydawać się zbył wysoką. 
Dla badań osobistych przyjmuje od godzin 12-7. Nad- 
zwyczaj ciekawej treści książki. Kałatog illustrowany dar- 
mo wysyła się. Na wysyłkę dołączyć znaczek pocztowy. 
ADRES: Psycho-Grafolog Szyller-Szkolnik, Warszawa. 


Że: 18 


Rozwiązanie zagadek z Nr. 11: 


Logooryf: P, San, p, gil, lew, rożen, rabin, Kreta, w 
nek, kreda, Radek, Siyka, warkocz, S. Batory. 


Trójkąt magiczny. Karnawał, Ameryka, Rawicz, nisko 


Aron, wąż, ar, ł. 

REBUS: Pierogi ze serem i kartoflami doskonała to poz 
trawa dla dzieci, 

Kwadrat magiczny : Pola, mila, kruk, Ato 

Szarada. Pierogi. 


Przysłowiówka. Gdy w Gromnicę z dachu ciecze, zima 
pewno się przewlecze. 


+ 


Dobre rozwiązania nadesłali pp.: B. Wsgner Warszawa, 
M. Skórkowa Kraków, L. Moniszewski Warszawa, J. Kali- 
nowski Poznań, S. Węgrzyn «raków, S. Górska Warszawś, 
M, Więckowski Warszawa, H. Galińska Tarnow, J. Marty- 
nowicz Lwów, Z. Sokoinicka Warszawa, B. Szypnlska wielie 
czka, W. Nowotarska Jarosław, J Cercha Miechów, W. Ostrow- 
ski Płock, M. Kabicówna Kraków, S. Zakrzewski Sandomierz, 
Ķ, Dębicki Sambor, S. Kozik Piotrków, M. Drohocki War- 
szawa, J. Benedyktowicz Kraków, H. Rakowiecka Warszawa, 


J. Wierzbicki Piotrków, M. Michalczyk Poznań, S, Kowalski 


Warszawa, W. Rozwadowski Kraków, H. Walewska Jasło, 
H. Boratyńska Poznań, M, Planecka Kraków, 3. Grabowski 
Wadowice, M. Stachowicz Kraków, P. Lachmanóćwna Lwów, 
W. Smiszkiewicz Milówka, W. Komperdowa Lwów, A. Mali- 
nowski Warszawa, J. Walczewska Lwów. 


Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) B, Wagner War- 
szawa (kalendarz); 2) W. Ostrowski Płock (książka), — Upra- 
szamy 0 nadesłanie należytości na koszta poleconej przesyłki | 
nagrody w kwocie 25 mk. 
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zeszyt l. 


Cena 200 marek 


Jest 
do nebycia : 


Wydawnictwo „SWITU*, Piękna 25. 


| 


NA LATO |! NADZWYCZAJNA OKAZJA !! Oryginalne angierskie palia nieprzemakalne 
dla mężczyzn i kobiet, materya! nadzwyczaj trwały, uszyty podług najnowszej mody, 
sprzedawane wszędzie po Mk. 25.00, u nas 17500 Mk. 

Wysyłamy natychmiast bez zadatku pocztą za zaliczeniem (płaci się przy odbio- 
rze). Za opakowanie i przesyłkę dolicza się 5.0 Mk. (Niezależnie od sumy zamówienia). 

Bez wszelkiego ryzyka | Kupujący nic nie ryzykuje gdyż, jeśli towar się nie spo- 
doba, takowy przyjmujemy z powrotem i zwracamy pieniądze. 


Zamówienia prosimy adresować ; Do składu 


Hearyka Cukiersztejna, Warszawa, |. Złota 21. (Telefon 17] -28). 


P. P. przyjeżdżających do Warszawy, uprzejmie upraszamy o odwiedzenie na- 
szego składu i osobiste przekonanie się co do gałunku towarów i cen. 


Kooperatywom i Kółkom Rolniczym wygodne warunki! 
m" SOLIDNE I STARANNE WYKONANIE ZAMÓWIEŃ. Ta 


F nukan 
D. E. FRIEDLEINA 


zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek 
różnego kroju i maszyny pospieszne. Wy- 
konywa wszelkie roboty w zakres dru- 
karstwa wchodzące: broszury, cenniki, ka- 
talogi, cyrkalarze, afisze, tabele it, p. 
b. starannie, po cenach umiarkowanych. 


Kraków, ul. Kazimierza W. 95. 
iejiehj Teiefon Nr. 479.  Iulsi 


Takiż materyał najlepszego gatunku 8, na męskie ubrania 8200 Mk. 
na damski kosijum (3*/, metra) 10100 Mk. 
Również wysyłamy kupon na spodnie eleganckie gładkie lub w kra- 
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 wieśdidsio wydawcy! Spadkebiercy Bt. Lipiśskiege. Qdpow. redaktor; Jąlin Bartoszewie, Kligze własnego sakłańn. 


— Drakaraia D. B. Yriadleiaa ian pod : zarz, St, Kowalskiego 
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